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Ostatnie clwile Adama Micitiewicza.
Pięćdziesiąta rocznica śmierci naszego naj 

wznioślejszego wieszoza przypadła nc. czasy 
. bardzo ciężkie, nasz przechodzi teraz

bolesne próby, a rozterka jego żywiołów bu­
dzi niepokój w sercu każdego patryoty. Nad 
największą częścią polskiej ziemi zawisła stra­
szna gróźb* niepewnego jutra i nader niebez­
piecznych wstrząśnień. W takiej chwili każdy 
jasny promień narodowego wspomnienia jeet 
bardzo pożądany. W  nieszczęśoiu bowiem czar 
drogioh wspomnień ma czasem moc tajemni- 
ozą, oo rozpacz zaklina i budzi przebłysk na­
dziei. A ozyź dla nas istnieć może dziś silniej­
sze zaklęcie, czyż jest droższe hasło przeoiwko 
przygnębieniu i zniechęceniu, niż imię Adama, 
niż wspomnienie tego, który ojczyznę kochał 
za miliony?

Dziś wszędzie, gdzie polska mowa roz­
brzmiewa, a nawet i tam, gdzie jej nakazano 
mnożenie, święcą pamięć Adama Miokiewioza. 
Rozpamiętują jego żywot, wspominają jego 
słowa; te słowa polotu, zapału i miłości pełne, 
te słowa natohnione, oo wniknęły w naród i 
stały się najlepszą oząstką polskich dusz.

W  zgodnym chórze szczerego uwielbie­
nia dla tego, w którego imieniu naród polski 
ma swój naj wymowniejszy narodowy symbol 
— nikną rozdźwięki i góruje miłość. Oby ta 
wielka, czysta, płomienna miłość, która spaja 
i łączy pamięć wieszoza z duszą narodu—zła­
godziła waśń, szarpiącą seroa nasze i dała nam
moo przejrzenia w ciemnościach.

* **
Sihyłek życia Adama Mickiewicza nace­

chowany jest wzniosłym duchem ewangelicz­
nej prostoty. Ostatnie chwile wieszoza-tułaoea 
opromienia aureola twardego obowiązku i ser­
decznej tkliwości ze strony wiernych towarzy­
szy trudu i praoy. Wśród trudu i pracy, wciąż 
myśląc o zbawieniu Ojczyzny, zgasł nasz 
wiezzoz narodowy. Jest w tym zgonie wznio­
słe piękno, wieńczące pokorne bohaterstwo. 
Rożpamiętująo ostatnie czasy żyoia Mickiewi­
cza, ma się wrażenie, śe to chyba nie rzeozy- 
wistość, ale poemat z biblijnej krainy

W  dniu tak uroczystym, jak dzisiejszy, 
godzi się przypomnieć tę ostatnią wędrówkę 
polskiego pieśniarza. Mickiewicz opuśoił Pa­
ryż dnia 13-go września 1855 r. udając się na 
Wsohód z misją od rządu francuskiego, której 
celem było zbadanie, o ile ludy bałkańskie są 
przygotowane do samoistnego wystąpienia na 
widownię dziejową. Podróż na wsohód ze 
wszech miar odpowiadała intenoyom poety, 
który marzył o niej oddawna, ożywiał się na 
samo jej wspomnienie i wybierał »ię w drogę 
pełen najlepszych przeczuć i najdalej aięgają- 
cyoh nadziei. Dnia 14 września wsiadł Mickie­
wicz na okręt w Marsylii, a w kilkanaśoie dni 
potem przybył do Stambułu.

Konstantynopol, a szczególnie niektóre 
jego dzielnice, podobały się poecie bardzo i 
nawet, jak twierdził, przypominały mu żywo 
N iwogródek. Radosny nastrój, z którym Mickie­
wicz przybył do stolicy Turcyi trwał jednak 
krótko. Rozpatrzywszy się bowiem w miejsoo- 
wyoh stosunkach, zetknąwszy się bliżej z lu­
dźmi na których barkach spoczywać miał ca­
ły oiężar narodowej sprawy, doznał najzupeł­
niejszego rozczarowania. Przekonał się, że ludy 
wschodu nie mogą jeszoze wejść na widownię 
świata, a gdyby je nawet wprowadzono, nie 
odegrają na niej żadnej roli.

Z Konstantynopola jeździł Mickiewicz do 
obozu kozaków Czajkowskiego pod Burgas, a 
nawet dwa tygodnie przebywał wśród nich, 
znosząc wspólnie z nimi trudy obozowe, biorąc 
udział w rewiach i ówiozeniaoh wojskowych.

Taki tryb żyoia oddziałał szkodliwie na 
zdrowie poety. Zaeharował też w obozie i 
wkrótce widział się zmuszonym wrócić do Kon­
stantynopola. Znękany fLjOinie i moralnie, 
odsunął *ię zupełnie od ludzi : świata, a gdy 
go pytano o powody, odpowiadał boleśnie:

— „Tam był grzech, wielki grzech !w
Naoczny świadek ostrtnich chwil Mickie­

wicza, pułkownik Kuozyń w ten sposób opi- 
Buje zgon Adama :

„Dnia 26 listopada (1865) w poniedziałek 
około 10 rano Adam Micbiewioz otrzymał do 
bre wiadomośoi od Sadyka-Peszy i opowiadał 
je Armandowi Lóvy’emu; kiedy przyszedł puł 
kowuik Kuozyńsk', Mickiewicz, cierpiąoy nocy 
poprzedniej, miał się lepiej i był dosyć weso­
ły ; rozmawiał długo z Kuczyńskim, między in- 
nemi powiedział:

— Kuczyński, wiesz, żem się zaczął uczyć 
po turecku. Lękam się tylko, by się ze mną 
tak samo niestało, jak z jednym z królów na­
szych, o którym kronika mówi, że już nieźle 
sylabizował, k ;edy go śmierć zaskoczyła.

Potem mówił wisie o wojnie bieżącej i 
uważał, ii  każdy z polskioh emigrantów powi­
nien brać udział w tej wojnie. Oo do siebie 
powiedział:

— Ja w tom przekonaniu opuszczałem Fran- 
° y ? : powiedziałam sobie, gdybym wiedział na­
wet, że w Turoyi gdzieś mam umrzeć na oho- 
lerę, jadę jednak, bo tam jest dziś moja powin­
ność ; wolę bowiem być pisarzem w jakimś 
pułku kozaków polskioh, niż kanolerzem insty­
tutu francuskiego.

Mówił t.eż wiele o swoich dzieciach. Oko­
ło wpół do dwunastej uczuł mdłośoi i prłożył

się na łóżku Około 2-giej wyszedł Lóvy w in­
teresie Adama. Kuczyński został aż do 3-iej 
godziny. Miokiewioz miał się niby lepiej i za­
pragnął spoczynku. Henryk Służalski był w 
domu. Około wpół do piątej Levy wrócił i do­
wiedział się na schodach, że Miokiewicz jest 
konający. "Wchodząc do stanoyi na górę, usły­
szał rzeczywiście od Służalskiego te słowa: 
„mój biedny przyjacielu, on stracony!“

-  Jak to?
—( ‘o cholera.

Doktor wojskowy, Polak, siedział na ka­
napie, a gdy go zapytano, ozy jest nadzieja ?— 
odpowiedział: „nie wiem“ .

Mickiewiczowi dano laudanum i robiono 
wszystko dla rozgraania go. Spostrzegłszy 
wohodzącego Lóvy’ego. Miokiewio*, zapomina­
jąc o własnem cierpieniu, zapytał g o : — „Jak 
się masz ?“ , ponieważ Levy również był cier­
piąoy w wilię dma i nocy poprzedniej.

Henryk rzekł do L6vy’ego : „Pytał mnie,
00 mówią lekarze i żądał, żebym mu powie­
dział prawdę. Odpowiedziałem : mówią, że mo­
żesz umrzeó. Wtedy rzekł:

— „Rań mi zawołaó xiędzn Ławrynowicsa 
Litwina, weź pióro, — a gdym się przybliżył, 
powiedział mi; — Nie mam siły... Powiedz moim 
dzieciom, nieoh się zawsze kochają między *obąu.

Przybyło innych dwóch lekarzy polskioh
1 nareszcie doktor Drozdowski. Zualeźli go w 
stanie niebezpiecznym. Miokiewicz nie ohoiał 
więoej przyjąć laudanum; myślano, że byłoby 
dobrze, gdyby mógł zasnąć, wszyscy wyszli ze 
stanoyi. Miokiewicz zatrzymaiLćvye’go mówiąc 
do Służalskiego: „Dobrze mu tu jesta — uspo­
koił się nieco i rzekł do Lóvy’eg o : — „Nie 
wiedzą co mi jest, chcą mnie rozgrzać, a ja 
oały w ogniach*4. Potem zasnął troohę. Xiądz 
nadszedł, Miokiewicz ujraał go, ale nic nie po­
wiedział. Kolki wróciły. Drozdowski zrobił mo 
one nacierania, następnie dał mu laudanum, ale 
nio to nie pomogło; boleści aię bowiem wzmo­
gły. Chory pa«ował się bez skargi. Pułkownik 
Kuczyński wiedziony zmutoem przeczuciem, o 
godz. 6 tej powrócił; Miokiewicz go pozna?, w 
samem konaniu już rzekł mu: „Kuczyński, 
pułk kozaków otomańskich!1* O 9-tej godzinie 
życia dokońozył z zupełną przytomnośoią umy­
słu, z smutnem wejrzeniem, nic nie mówiąc. 
Xiądz w ostatnim momenoie namazał go ■ ole­
jem świętym, a Lóvy zamknął mu oczy.

A kiedy wszysoy mieli się rozejść, pyta­
no ‘-.ię. oo nam robić zostaje? Tjćtry rpelił: 
„Każę go zabalsamować i odwiozę do Paryża". 
Wszysoy się na to zgodzili; Henryk reuoająo 
się w_objęcia Lóvy’ego i Kuczyńskiego
łn l: „Teraz zostaliśmy sierotami,

zawo- 
powinniśmy

być przyjaciółmi na zawsze.14
Levy zapytał się Henryka:

— Chcesz jechać do Paryża ?
— Zrobię wszystko co chcecie.

Lćyy powiedział:
— Towarzyszyliśmy mn tutaj, słusznie byś­

my go obydwaj odwieźli — Kuczyński to po­
twierdził i tak postanowiono. Noc przeszła 
między trzema przyjaciółmi wśród wielkiej bo- 
leści i wylania się; przyrzekali sobie być wier­
nymi myśli Miokiewioza i wykonaniu jego pro­
jektu, którym była formacja pułku polsko- 
izraelskiego. Po dwudziestu ozterooh godzinaoh 
zoztałaabalsamo wany, przyozem Lćvy był obecny,

luny naoczuy świadek, który nazajutrz 
po zgonie Mickiewicza przybył do mieszkania 
nieboszczyka, w następujących słowach opisuje 
wrażenie, jakiego doznał na widok martwych 
awlok poety.

„Daiś rano popłynąłem do Stambułu i 
przybyłem do jego domu. Służalski rzucił mi 
się na szyję i zaryozeliśmy obaj z boleści i 
rozpaczy, patrząc na to oblicze, na którem był 
rozlany jakiś niebieski wyraz epokoju i powa 
gi. Było ooś takiego w tej twarzy, do oddania 
czego nie mam wyrazu. Rysy zmarłego zaraz 
po zgonie przybrały uderzająoe podobieństwo 
do twarzy Napoleona. Wszysoy obecni jedno- 
zgodnie zauważyli tę dziwmą transformacyą. 
Wkrótce boleść naszą przerwało dwóch lekarzy 
z pomocnikiem, którzy przyszli balsamować 
ciało. Trzech nas było obecnych: Służalski,
Lóvy Francuz, sekretarz nieboszczyka i ja. 
Nam dwom zabrakło serca, nie mogliśmy pa­
trzeć na tę operacyą, zwłaszcza, że pan Adam 
zakazał jej za życia, a przedsięwzięto ją na 
rozkaz ambasadora franonskiego. Lćvy został 
więc sarn jeden, a my ae Służalskim w drugim 
pokoju gawędziliśmy i płakali, póki łez stało. 
Po czwartej nad ranem skończono balsamowa- 

i na nas przyszła kolej zająć się ubraniem.nie
Oblekliśmy go w ulubione futerko, na głowę 
włożyliśmy konfederatkę, którą zawsze nosił, 
a r.a piersiach położyliśmy portret nieboszczki 
żony. Potem na swoich rękach przenieśliśmy 
go do trumny, przed którą ukląkłszy, ucałowaliś­
my po raz ostatui jego martwe ręce44...

Sprawa budżetowa
Dziś zaozną aię w Wiedniu narady obu 

rządów austro-węgierskich nad budżetem wspól­
nym na rok przyszły, przyozem trzeba uwzglę­
dnić to, że nie będzie delegaoyi, któraby go 
uchwaliła. Na Węgrzech trwa stan ex-lex z 
winy sejmu. Nie uznaje on rządu, zamianowa­
nego w sposób prawidłowy przez Koronę i nie 
mo, e wybrać delegacyi. Nie chce spełniać o- 
bowiązków, do których jest powołany na mocy 
konstytucyi, sam więc ponosi winę tego stanu 
rzeczy i nikogo nie może oskarżać o to, że bę­
dzie pominięty przy układaniu budżetu wspói- 
nego, przy oznaczeniu kwoty i przy wyasy­
gnowaniu sumy, potrzebnej n». nowe działa. 
Wiadomo, że w zasadzie delegacye już w r. 
1904-tym przyznały na reorganizację artyle- 
ryi 88 milionów koron, ale z powodu mzgar-

dyaszu węgierskiego kredyt ten dotychczas nie 
jest zrealizowany. Minist-ryum wojny nieda­
wno zawiadomiło, że ze względu na bezpie­
czeństwo monarchii nie może dłużej czekać na 
pieninaze, przyznane mu w zasadzie, a xonia- 
czne na nowe armaty. Tej zatem sprawy nie­
podobna odkładać jedynie dlategc, że koali­
c ja  węgierska nie dopuszcza sejmu do prawi­
dłowej pracy. Można było uwzględniać jej o- 
pozyoyę, dopóki była nadrieja na porozumie­
nie i dlatego właśnie dotąd nie wykonano u- 
chwały delegacyjnej co • ' nadzwyczajnych 
kredytów na zbrojność. ta nadzieja zu­
pełnie znikła, zatem gabinet Fejervarego musi 
działać tak, jak gdyby sejmu nie było. W  Au- 
stryi natomiast sytuacya jest inna. Rada pań­
stwa pracuje, chociaż bardzo ociężale. Gabinet 
barona Gautscha posiada większość, lubo nie- 
zaprzeczenie nigdy nie może być jej pewny. 
W każdym jednak razie Rada państwa jest i 
coś robi, a zatem nie ma powodu do ustana­
wiam* budżetu wspólnego bez jej udziału, a 
to już jest rzeczą zupełnie inną, jak gabinet 
pozyska w niej większość.

Niemieokie stronnictwa zarzucają barono­
wi Gautsohowi, że chce stworzyć większość 
złożoną z klubów słowiańskich i obozu chrze­
ścijańsko - sooyalnego, ożyli z partyi luege- 
rowskiej. Taką większość nazywają niemieccy 
liberałowie wrogą narodowi niemieckiemu w 
Austryi, oo oozywiśoie jest tylko utożsamia­
niem liberalizmu z niemieckością. Gdyby wogó- 
le możliwa była w Austryi polityka skierowa­
na przeciw Niemcom i gdyby taką politykę 
ohoiał wdrożyć baron Gautsoh, który przeoiei 
nieraz oświadozał, że uiczyioh interesów nie 
lekceważy, a pragnie zgody i porozumienia, 
to wszakże do akoyi przeciw narodowi nie­
mieckiemu nie daliby się wprzęgnąć tacy szo­
winiści, lak luegerowcy. Zatem oskarżanie ba­
rona Gautscha o zamiary antiniemieckie jest 
bezpodstawne. Pomimo, że to jest jasne jak 
dzień, dowodzą liberałowie wszelkich odcieni, 
że baron Gautsoh z wyraźną krzywdą Niem­
ców robi różne koneesye Polakom, Czeohom i 
innym Słowianom, aby z niob mógł sobie 
stworzyć większość. Jakież to eą koneesye? 
Liberałowie powiadają, że oto Polacy otrzy­
mają upaństwowienie kolei Północnej, Czesi 
właśnie teraz mogą cieszyć się z tego, że czło­
nek ich klubu p. Forszt został w ministe- 
ryum kolsi szefem sekcyjnym i obejmie 
ważny departament taryfowy, a wszysoy wo- 
góls Słowianie zdobędą wielką nad Niem- 
oami przewagę po zamierzonej reformie w y­
borczej.

Upaństwowienie kolei Północnej nie jest 
sprawą narodową, lecz wyłąoznie ekonomiczną. 
Ile na tern zarobią nasi eksporterzy, tyleż za­
robią wszysoy inni w całem państwie. Zatem 
nie potrzeba tego przedstawiać jako podarunku 
dla nas, chyba że liberałowie niemieccy prze­
jęli od dawnyoh oentralistów zwyoz&j uważa­
nia każdej rzeozy sprawiedliwej, przypadkowo 
korzystnej takie dla nas, aa „podarunek dla 
Galicyi". Panu Forsztowi zarzucają niemieccy 
liberałowie przedewszystkiem to, że jeat Cze­
chem, następnie, ie  młodoezechem, a w koń­
cu — że z pewnością nie rozumie się na tak 
ogromnie trudnych sprawach, jak taryfowe 
Ostatni zarzut można odrezu przekreślić. Baron 
G&ntioh zapewne ma jakieś powody do przy­
puszczania, że p. Forszt rozumie się na tary­
fach, leoz jeśli się omylił, to przecież okaże się 
to bardzo prędko i wtedy p. Forszt będzie musiał 
zająć inne stanowisko. Nie pojmujemy tylko 
jednego w dowodzeniach liberałów niemieckich. 
Powiadają oni, że p. Forszt wc.ale się nie rozumie 
na taryfach, nie ma o nich żadnego wyobra­
żenia, a dalej powiadają, że natychmiast tak 
ułoży taryfy, aby korzystne były dla czeskich 
towarów, a niekorzystne dla niemieckich. Je­
żeli potrafi tego dokazaó pomimo Rady pań­
stwa, izb handlowych i rządu, to widocznie 
ifna się na labiryncie taryfowym, jak rzadko 
kto. Dwa inne sarzuty, zrobione panu Forszto­
wi przez liberałów niemieckich, może są słu­
szne z ich partyjnego stanowiska, ale nie są 
słuszne ani z państwowego, ani z ekonomiczne­
go, Jeżeli przez powołanie tego młodoozeoha 
na stanowisko szefa sekoyi rząd zabezpieczył 
sobie dodatnią pracę klubu czeskiego w Radzie 
państwa, to tem lepiej. Można mu tylko po 
winszować.

Dowodzenie liberałów niemieokich, że 
rząd zamierza reformę wyborozą jedynie dla­
tego, aby dać Słowianom przewagę nad Niem­
cami, wygląda doprawdy na śmieszny żart. 
Gdzież sooyalistycznemi demonstracyami i ha­
łasami podniesiono sprawę reform y: w sło- 
wiańskioh krajach, ozy w niemieckich? Wszak­
że najpierw w Wiedniu, potem w Gracu, a już 
następnie w Pradze i gdzieindziej.

Rząd musi stworzyć taką sytuację w 
Radzie państwa, aby przyjęte było jego przed­
łożenie budżetowe na rok następny, zawiera­
jące upoważnienie do wydatków na wspólne 
potrzeby. Zabiegać o to jest obowiązkiem 
rządu, a on z pewnością nie zaniedba go, lecz 
żeby w tym oelu rozdawał podarunki, to jest 
posądzenie, obrażające wszystkich, bo nawet i 
tych, którzy je czynią.

S e j m

Magazyn i pracownię wyrobów

Lwów, 25 listopada.
( VII I  peryod; 11 sesya ; posiedzenie 61).

(Dokońoaonie )■
P. Łazarski omawiał sprawę reformy wy­

borczej, stojąo na tem stanowisku, że hryte- 
ryum praw polityoznyoh stanowią indywidual­
ne prawa jednostki. Popierał wniosek mniej­
szości-

P  Czartoijyski n?nnł sprawę reform y w y- 

jubiierskioh, złotych  i srebrnych

borczej w tem stadyum, w jakiem się ona dziś 
w Sejmie znajduje, za krok przygotowawczy, 
ale bardzo ważny. Za rok zaś przystąpi Sejm 
do dyskusji nad rzeczą samą, nad rzeczą nie­
zmiernie ważną i bardzo skomplikowaną i do 
decyzyi: do czego dążyć należy w interesie
kraju. Że zaś to rzecz tak. ważna, więc dobrze, 
że Sejm o tem nie deoyduje nagle. W  dalszym 
ciągu omawiał p. Czartoryski szczegółowo ar­
gumenty za i przeciw powszechnym i równym 
wyborom. Powołał się przytem na przykład 
Francyi, gdzie powszechne głosowanie stwo 
rzyło 18 lat absolutyzmu, a ścieśnione prawo 
wyborcze 33 iat wolności obywatelskiej, Kwie­
tnego rozwoju i postępu. Charakterystyczną 
jest też rzeczą, że na Węgrzeoh nie szerokie 
masy domagają się powszechnego głosowania, 
ale rząd je narzuca dla własnych celów. Co do 
kuryi V, to sprzeoiwia się jej, gdyż uważa ją 
za zaród powszeohnośoi głosowania. Główną 
wadą takiej powszechności jest to, że rozstrzy­
ga w niej ilość, nie zaś jakość.

W  odpowiedzi tym , którzy szlachtę, 
wogóle właścicieli większych posiadłości ob 
rzucają kalumniami, podnosi, że nie należy tej 
warstwy oceniać według pewnych okazów o 
ujemnym charakterze, trwoniąoych majątki, 
zgrywających się, ale według ogromnej liczby 
tych, którzy w swych posiadłościach, w po­
wiatowej radzie, w szkołach, w ochronkach na 
pożytek społeczeństwa pracują. Załatwienie 
sprawy reformy wyborczej w sposób, propono 
wany przez komisyę, nie jest negatywnem za­
łatwieniem, lecz dodatniem. Zanim zaś to za­
łatwienie stanie się definitywnem, przez rok, 
który dzieli nas od tej chwili, niech stronni­
ctwa, i jej pragnące i przeciw niej występu- 
jąoe, walczą w obronie swych przekonań, ale 
niech walczą uczciwie. I niechaj Sejm w no­
wym swym składzie ma taką strukturę, by 
mógł jeszcze lepiej, jeszoze pożyteczniej fun­
kcjonować.

Po tem przemówieniu dyskusję zamknię­
to i wybrano mówców generalnyoh: za p. 
Stanisława Tarnowskiego, p r z e c iw ,  p. Loe- 
wens teina.

Na tem p. Marszałek o 3 popołudniu od­
roczył posiedzenie do 5 popołudniu.

t  * ł
Lwów, 25 listopada.

(Posiedzenie wieczorne).
Początek posiedzenia godz. 5 m. 20. — 

Pierwszy przemawia generalny mówoa prze­
ciw wnioskom komisji p. Loewenstein. Powia­
da on, że tak w prawaoh cywilnych, jak i 
w prawach publicznych deoydującemi powinny 
być zasady etyki, Wczoraj poseł Miiewski 
wskazał na to, że miarą praw polityoznyoh 
powinno być snełnianie obowiązków polity­
cznych Tę tezę nazywa p. Loewenstein ideo­
logią, Podstawą dzisiejszej ordynacyi wybor­
czej jest cenzus podatkowy. Ten cenzus usuwa 
miarę wszelkich kwalifikaoyi duchowych, umy­
słowych i wogóle indywidualnej wartośoi. Na­
stępnie jest on, zdaniem m V c y  nielogicznym. 
Obecnie kraj oprze swoje budżety w ’/, na po 
datkach kon3amoyjnych, a te podatki opłaoają 
właś iie najszersze masy. Mówoa jest za syste­
mem kuryalnym, a to dlatego, ie  uznaje tylko 
politykę raaluą i nie żąda rzeczy zbyt tru­
dnych lub zgoła niemożliwych i że uznaje, iż 
zniesienie kuryi byłoby szkodliwem ze stano­
wiska narodowego. Żąda jednak szerszego n- 
względuiania miast przez większą niż dotąd 
liczbę posłów, aby umożliwić mteligencyi stwo­
rzenie przeciwwagi dzisiejszej przewadze tabu- 
larystów. Następnie żąda wprowadzenia kuryi 
Y  zupełnie równych i powszeohnyoh wyborów 
dla wszystkich własnowolnych mężczyzn ma­
jących lat 24 ukończonych. Gdy się masy do­
puści do praw politycznych, przez to samo na­
uczy się te masy szanować ustawy i wyrobi 
się w nioh poozuoie prawa Tedy przez wzbu­
dzenie miłośoi dla Sejmu w masach i poczucia, 
że ten Sejm jest wyrazem całej ludności, stwo­
rzy się popularność Sejmu, a z tem i zwycię­
stwo samorządu. Stworzy się zarazem wielką 
szkołę polityczną, która wychowa wielkie za- 
stępy obywateli.

Obawy przed socjalizmem są płonne, bo— 
zdaniem mówcy — „do pewnego stopnia wszy­
soy jesteśmy sooyalistami44. A przytem, sądzi 
p. Loewenstein, zasady sooyalietyczne woiskają 
się przez okna i drzwi, a nawet przesiąkają 
przez mury ochraniająoe nasze życie. Socya- 
liści u nas i w Króleatwie, jak twierdzi mówca, 
są narodowo usposobieni. Mówca r dzi, by te­
raz nohwalić wniosek mniejszości; za rok może 
już będzie za późno i trzeba będzie dać daleko 
więcej. W  końcu swego przemówienia mówoa 
krytykuje sprawozdanie komisyi administracyj­
nej. Najwięcej nie podoba mu się mimochodem 
w sprawozdaniu rzucony projekt rozdziału ku- 
ryj na dwa koła wyżej i niżej opodatkowa­
nych- Mówoa rzuca groźbę . „dokąd my, „stron­
nictwo demokratyczne“ , tu zasiadamy, taka 
ustawa nie przejdzie!“

Głos zabrał mówca generalny za wnio­
skiem komisyi p. Stanisław Tarnowski. Wspa­
niała, pełna najpiękniejszych myśli mowa jego 
brzmiała dosłownie tak :

(Mowa posła Stanisława Tarnowskiego).
Nigdy odpowiedzialność poselska nie jest 

wyraźniejszą, ani większą, nigdy sumienie po­
selskie tak obowiązane do czujności nad sobą 
a szczerości względem drugich, jak kiedy poseł 
ma oddać swój głos za takim lub innym układem 
prawa wyborczego. Wszystkie inne sprawy, 
choćby najważniejsze, maleją wobec tej, bo na 
niej się opiera, zasadza, byt i równowaga spo­
łeczeństwa.

Jakie prawo wyborcze, takie ciało prawo­
dawcze : jakie ciało prawodawcze taka tera- 
żn iej& ość narodu i taka jego  przyszłość; bo

w ręku ciał prawodawczych jest ład i wolność 
i zdrowie społeczeństw, ich siła i pomyślność 
na wewnątrz, ich polityczne stanowisko, ich 
siła i znaczenie na zewnątrz

Do każdej sprawy poseł winien przystę­
pować sumiennie, radzić i głosować tak, jak nic 
iego prawdziwe rzetelne przekonanie nakazuje; 
do żadnej z tak’em skupieniem i przejęciem, 
bo żadna nie jest tak, jak ta, na długie czasy 
płodna w dobre lub złe dla narodu skutki. 
Każdy z nas ma obowiązek głębokiego namysłu 
i gruntownego, rzetelnego przekonania; może 
się w tem przekonaniu mylić, ale mieć je, wy- 
r<:bić je w sobie powinien. Nie uprzedzać się 
przeciw, nie unosić się za : ale w tej ważnej 
sprawie „złe z dobrem ważyć na sumienia 
szali", i na szali rozumu, na szali doświadcze­
nia. Nie używać jej za hasło, za środek do 
partyjnych lub osobistych celów, za wybieg 
w politycznych widokach, ale rozumieć, że ona 
jest podstawą politycznego i społecznego bytu 
społeczeństw > państw. Niebaoznie, lekkomyśl­
nie chwiać i wstrząsać tą podstawą, nie godzi 
się nikomu.

Każdy ma obowiązek myśleć o tej spra­
wie poważnie i sumiennie ; każdy poseł ma 
prawo powiedzieć co o niej myśli, powiedzieć 
szczerze, s głębi przekonania. Z  tego prawa 
korzystam.

Udział rządzonych w rządzie jest przyro- 
dzonem prawem ludzkioh ' społeczeństw, jest 
ich wrodzonym instynktem. Jest środkiem, za­
bezpieczeniem ich wolnośoi, ich równowagi, 
ioh pomyślności. Od wieków był, zawsze być 
chciał: jgdzie i kiedy go niebyło, tam i wtedy 
te społeczeństwa i państwa srogo na tem cier­
piały. To przyrodzone prawo było też zawsze 
nauką, zasadą, nawet religijną, katolickiego Ko­
ścioła. Od św. Tomasza i dawniej jeszcze aż 
do Leona XIII, Kościół kiedy mówił o świe- 
okioh stosunkach politycznych i społecznych 
zawsze powtarzał, że podług jego nauki uczest­
nictwo rządzonych w rządzie być powinno.

Dlaczego powinno ?
Dlatego, te ono jest warunkiem i rękoj­

mią wolności, czyli równowagi i prawa, a za­
bezpieczeniem przeciw bezprawiu.

„Jedno jest absolutum dominium dobre, mó­
wi Skarga — to Boskie, bo Bóg jeden jest 
absolutnie dobry", absolutnie sprawiedliwy, abso­
lutnie mądry "Wszakże absolutyzm ludzki, czy 
monarchiczny despotyzm, czy demagogiczny 
terror musi być zły. Jedynym zaś środkiem i 
sposobem przeciw despotyzmowi w jakimbądź 
kształcie i rodzaju, jest uczestnictwo rządzo­
nych w rządzie. Tego uczestnictwa najpo­
wszechniej dotąd s naną i przyjętą formą jest 
system reprezentacyjny, wybieralne ciała pra­
wodawcze.

Jakie one być mają?
Z przeznaczenia swego mają być rękoj­

mią i strażą wolności, równowagi i prawa. 
Temu swojemu przeznaczeniu mogą odpowie­
dzieć wtedy tylko i pod tym warunkiem, jeżeli 
będą rzetelnym, prawdziwym wynikiem i wy­
razem myśli i woli tego społeozeństwa, które 
przez swoich posłów, przez wybory, przez 
ciało prawodawcze, ma mieć uczestnictwo w 
rządzie, i — jeżeli będzie należycie czuło i ro 
zumiało odpowiedzialność, jaka na niem ciąży. 
Pomyślność społeozeństwa, państwa, ojczyzny, 
w sprawach wewnętrznych, administracyjnych, 
ekonomicznych, kulturalnych, wszystkich: bez­
pieczeństwo, potęga, zatem przyszłość społe­
ozeństwa. państwa, ojczyzny w sprawach po­
stronnych, zależy od stopnia i zdolności rozu­
mienia spraw w ciele prawodawczem.

Dlatego tak wiele zależy na ich dobrym 
składzie; ten znowu zależy od dobrego prawa 
wyborozego.

Które ciało prawodawcze jest dobre? które 
prawo wyborcze jest dobre? Ciało prawodawcze 
dobre byłoby to, które byłoby rzetelnym, pra­
wdziwym wyrazem myśli i woli społeczeństw, 
a które zarazem miałoby rozumienie jego po­
trzeb, jego niebezpieczeństw, warunków jego 
pewnej i pomyślnej przyszłośoi.

Do takiego ciała prawodawczego jak 
dojść ? Doskonałości me ma na tym świeoie 
i takiego nie znajdzie się zapewne nigdy, któ- 
reby było zupełnie doskonałam. Ale o to cho­
dzi, żeby było jak być może, najlepszem, naj­
bliżej spełniającem swój cel.

Tu występuje kwestya prawa wybor­
ozego, bo ono jeat środkiem, drogą, do te­
go oelu.

Ten średek, tę drogę, różni wskazują 
różnie.

Dziś po całej Europie rozlega się hasło 
powszsohnego głosowania. Ono ma doprowadzić 
do celu : ono ma być urzeczywistnieniem wolno­
ści, równowagi i prawa, ono jedyną logiczną i 
słuszną formą uoze itniotwa raądzonyoh w rzą­
dzie, wpływu społeozeństwa na swoje losy. 
Opiera się na rozumowaniu na pozór bardzo 
logioznem. ^Skoro jeden ozlowiek jest tak sa­
mo człowiekiem jak drugi, skoro jeden jest t&k 
samo obywatelem państwa jak drugi, więc pro- 
stem i slusznem jest, żeby każdy tak samo 
uczestniczył w rządzie, przynajmniej we wpły­
wie na rząd, żeby wszystkim bez wyjątku 
służyło to samo prawo wyborcze. Wtedy i 
przez to będzie zaohowana równość wszystkich 
przed prawem, i wtedy wolność wyborów, i 
wtedy rzeczywisty prawdziwy wyraz myśli i 
woli społeczeństwa14.

Rozumowanie to ma pozór śoisłej logiki : 
tylko nie stwierdza go rzeczywistość, nie spraw­
dza go praktyza Logika faktów, natura rze­
ozy, często zaprzecza logice teoryi i rozumo­
wania, a doświadczenie wskazuje, ie  ta na po­
zór tak prosta i jasna formuła na uszczęśliwie­
nie ludzkości, na rozwiązanie wielkiego za­
gadnienia, w praktyce nie daje i nie zabezpie-
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cza wolność’ ni» jest prawdziwym wyrazem 
myśli i woli społeozeństw, n e zab3zp:eeza pra­
wa przeoiw bezprawiu.

Franonzi po swoim  ̂ pogrom’ ©, wdząo sie­
bie w upadku, a Anglię albo Amerykę w ta­
kim stanie kwitnącym, w goryczy serca do­
chodzą powodów tej różnicy, i przypuszczają, 
ie  to jakaś różnioa tkwiąoa głęboko w natu­
rze, we krwi plemion latyńskiołi i anglo­
saksońskich. Ale ao tych powodow, n;eraz by­
stro dostrzeżonyoh i wskazanych, mogliby do­
dać jeden, niezaprzeczony.

Francuzi, a za ioh nauką i przykładem 
różni inni (i my Polacy mijdzy innymi) poj­
mują prawo polityozne jako prawo ty lk o : An- 
gboy przyznają sobie to prawo i strzegą go 
jak oka w głowie, ale pojmują je także jako 
obowiązek, jako odpowiedzialność. Jsdni mó­
wią „Ty jesteś człowiek, więc tobie z mocy 
urodzenia należą się wszystkie prawa*. Dru­
dzy dodają: „Ty jesteś obywatel, ty jesteś
Angl;k, a czy jako poseł czy tylko jako wy­
borca, je3teś od po w  edzialny za dalsze losy 
Anglii za to, oo się z nią w przyszłości sta­
nie. Czy rozumiesz tę odpowiedzialność, i ozy 
mozesz uczynić jej zadość?*

Z te; różnicy, w zasadn;czyoh pojęciach 
wynikła różnica w losaoh i dziejach tych 
dwóch narodów Jeden przez szereg zmian i 
wstrząśnień doszedł do nieszczęścia i upadku : 
drugi przez szereg roztropnych, mądrych zmian 
i napraw doszedł wewnątrz do szozęścia, którego 
mu wszyscy zazdroszczą, aa zewnątrz do potęgi, 
która imponuie całemu Światu. W tej szczegóło­
wej sprawie praw wyborczych Anglia rozszerzała 
je stopniowo, w miarę przyrostu ludności, za­
możności i oświaty: Fraucya posługiwała się 
n em jak manewrem politycznym i party j- 
nym, wynalazła i ogłosiła formułę głosowania 
powszechnego, i — źle na tern wyszła,

Glosowanie powszechne nie jest na praw­
dę wyiokiem i wyrazem myśli i woli społe- 
ozeństwa, nie jest warunkiem ani rękojmią 
wolncśoi i sprawiedliwości, nie jest zabezpie­
czeniem prawa przeciw bezprawiu. Owszem, 
jest tego wszystkiego przeciwieństwem, jest, i 
z natury swojej koniecznie być musi, naraę- 
dziem każdoozesuego rzą iu albo każdej dan«j 
rewoluoyi [mmej ozy więcei ukrytej, ale zaw­
sze tylko narzęd :iem.

Nie może być n&czej W  te;, wielkiej 
masie głosuiąoych musi byó liczba stosunkowo 
bardzo mała. niezależnych onarskterem, semo- 
dz'©lnych umysłem, a wyrobionych w przeko­
naniach, świadomych czego ohuą i dlaczego. 
Musi być zaś liczba stosunkowo ogromna ta­
kich, którzy tyoh warunków me mają. a oze- 
goś potrzebują, czegoś pragną, czegoś się oba­
wiają. Do takich trafia i zawsze trafiać będzie, 
albo urzędnik obietnioą, spełnieniem śyozenia, 
groźbą wreszoie — albo agitator, fanatyk w 
dobre1 wierze, ozy szalbierz w złej wierze, 
znowu oo.etnicą, szumuem hasłem, głośnym 
krzykiem. Czy trzeba dowodów, przykładów ? 
Jest ich dosyć. Głosowanie powszechne za­
twierdza we Francy i oesarstwo, potem cesar­
stwo liberalne, potem republ1 ię  W  Sabaudyi 
_ Nizzy głośnią za annexyą do Francji, któ­
rej Saoaudya Nizza bynajmniej iu® chciała.

A  dzii, w naszych oczach, ozy to prrwda, 
że naród franouski chce wygnania zakonów, 
wyrzaooma krzyżów ze szkół i ze szpitali, 
szpiegowania oficerów i wst.rzymj wania ich 
a w ansu, jeżeli chodzą na mszę, że naród fran 
ouski chce desorganizacyi armii i marynarki? 
że chce wychowania dzieci bez władz, bez re- 
1 gii —  że naród franouski chce zaprzeczenia 
i zgładzen._ chrześcijaństwa ? Nie —  to nie 
prawda. Ale to prawda, że głosowanie powsze- 
onne jest narzędz em w ręku tego, kto ma siłę, 
ż® jest negacyą wolności myśli i sumienia, ie  
jest prześladowaniem, że nie iest zabezpiecze­
niem prawa przeoi y bezpraw.u, tylko owszem, 
zabezpieczeniem bezprawia, Któremu swoiemi 
uohwałam. daje jaaiś niby pozór prawności.

Ale r ’ e trzeba nam daleko szukać. Głoso­
wanie powszechne! "Wszaz mieliśmv je u sie­
bie. W  obrębie jednej warstwy tylko ale było, 
i rzeczywiste, i trzymało się długo. Jakim wy­
razem myśli i wol. narodu były te sejmisa, na 
których każdy możniejszy miał pod swoją ko­
mend \ gromadę adherentów pozyskanych czap­
ką i papką, nie rozumiejących o co chodzi, nie 
wiedzący oh oo złe a oo dobre, tylko gotowych 
głosować, i krzyczeć, i rąbać na skinie! ie tego, 
kto ioh otumanić, kto im coś wmówić, czemś 
ioh złudzić potrafił. Ile mamy śladów, ile obra­
zów tego głosowania powszechnego, na które 
dziś po w’ekach jeszoze wstya wychodzi na 
czoło, a gorycz zbiera w sercu. Ile w naszych 
dziejach mamy skutków tego głosowania po­
wszechnego. Zrodziliśmy się, żyinm / i umiera- ! 
my w tyoh skutkach A nasza wolna elekoya, 
przez głosowanie powszechne, to wielkie oszu- 
naństwo wolności i szlacheckiej równości, ozy 
to me przykład? Owszem, do nich najpodo- 
bniejaze dzisiejsze a/gumenta i dzisiejsze pra­
ktyk. głosowan.a powszechnego. Nie o wybór 
na króla ohodzi, tylko oo na, wyżej o wybór 
na posła: sprawy mniejsze, a więc i obietnioe 
skromniejsze: ale obyczaj ten sam. Na polu 
pod Wolą poseł zagranicznego państwa obie­
cywał rożne złote góry, a my wybiera! ;smy, wie­
rząc dziecinnie, a sami me wiedząc, co : dlaczego 
robimy. Dziś kandydat lub jego agent obieouje 
tylko zniesienie podatków lub cos podobnego, a 
zgromadzeni wyborcy mu wierzą tak dziecinnie 
iak tamci, tak zawiedzeni jak tamci; „Ta wa­
sza mniemana wolnosó, ta wasza mmem&na ró­
wność, — mówił stary pisarz — to n.eprawda. !
7am jię zdaje, żeśc.e wolm i równi, a robicie 

to, oo ohce, jak was namówi nakręci, ton co 
m iędzy wami, możniejszy albo przebieglejszy....' 
Do dzisiejszego głosowania powszechnego sto­
suje s’ ę to słowo w słowo. Prawda zostaje pra- ' 
wdą, choć w’ eK przeszły, bo ohoć wieki prze­
chodzą, zoatą.e ta sama natura ludzka i natura 
społeczeństwa.

Ale — pow’e kto — Fraucya, Polska, te 
przykłady złe Przecież są Niemcy. Przecież 
Bismarck; nikt nie zaprzeczy, był mądry: a B i-, 
smarok zaprowadził w N: amozecb głosowanie 
powszechne. Prawda: zaprowadził je w Rzeszy, 
(nie zaprowadził w Prusieoh, o których dobro 
i bezpieczeństwo dbał więoejj — zaprowadził, 
bo ty m sposobem chciał zniszczyć w krajach 
Rzeszy tradycyę i uczucie odrębności, zjedno- 
ozyć Niemcy. Użył głosowania powszechnego 
za środek, za manewr polityczny. Ale zrobiw­
szy to, zapisał w swoich „Myślach i wspomnie­
niach*, zapisał też jego sekretarz Busch w dziele 
o nim, ie  zrobił to z zupełną świadomośoią, że 
robi złe. że w konstytuoyę Nmmieo wprowadza 
coś szkodliwego. Pocieszał iię nadzieją, że zdro­
wy rozum niemieckiego narodu prędko potrafi 
wyrzucić z organizmu ten rozkładowy pier­
wiastek Czy się nie łudził, to czas pokaże, a

nam trio ao tego. Ale ohoć w Rzeszy głosowa­
nie powszechne wprowadził, to zarazem oicha- 
ozem, krytym sztychem, ograniozył jego po­
wszechność i zreaukował ją bardzo. Posłowie 
parlamentu mem.eokiego nie pobierają dyet; 
ozyl'. dostęp do niego zamknięty jest dla wszyst- 
kioh tych, którzy nit mogą z w łanej kieszeni 
opędzić kosztów długiego pobytu w Berlinie.

Ale cóż m ogą znaczyć te dawne dz’’ :je i 
przykłady. Czyż może byó podług wyznawców 
i c rońoów tego systemu świetniejszy, potę­
żniejszy argumenc za głosowaniem powsze- 
ohnem, nad ten, że teraz, w tym początku no­
wego wi skn, żąda go cała Europa, domagają 
się wszystkie ludy; Rosya widzi w niem swoje 
zbawię) ie, oswobodzenie, odrodzenie; sam Rząd 
austryacki, tak ostrożny, tak nieufny wzglę­
dem tego oo nowe, skłania się kn niemu wy­
raźnie: całe kraje, oo ważniejsza stronniotwo 
katolickie w tej sprawie oświad ożyło się gło­
śno — to jest prąd czasu rwący z niewstrzy- 
maną siłą, nic mu się oprzeć nie zdoła, — 
A  u nas wszak domaga się lud, i głosem zgro­
madzeń i wieców, w Królestwie głosem bezro- 
boui w fabrykach, ua kolejach, weła o głoso­
wanie powszechne.

Rwący ten prąd jest, to prawda. Czy 
więcej własną siłą wezbrany, ozy sztueznie 
wzdymany, to pytanie: a czy zdrowy i zba­
wienny, to jeszcze większe pytanie. Może 
wielu porwać, i wiele zerwać, może się roz­
lać szeroko, ale czy ożywi i użyźni giunt. czy 
go zniszczy, piaskiem i świrem zasypie? O to 
cLod/i, a tu do ufności mniej powodów i pod­
staw moc do niedowierzan a Argmnenta nie są 
przekonywujące, ani zachęcające.

Rosya ? Może zawoześnio na to, żeby stam­
tąd brać wzory: a w swoioh pojęciach o wolności 
i jej warunkach, Rosya (nawet najpoważniejsi w 
mej ludzie) jest naiwna, jak by ta Europa zaoho- 
dnia przed pół wiekiem z górą. Doswiadozonia nie 
ma, a ma łatwowierność nDdoświadczenia: my­
śleć, że to najlepsze, oo na pozór logiczne i 
proste, to najkorzystniejsza dla wolności, co 
najdalej po mnięte. I kiedy mówi trk głośno
0 głosowaniu powszechnem, rrożnaby jej zapy 
tać, czy ono ma s’’ę rozciągać i na tyoh, oo po 
m lastach rżną żydów, rabują sklepy i podpa­
lają domy ? Jeżeli głosowanie powszechne, to 
na jakiej zasadzie ioh od niego odsądzić? Czę­
ściami i członkrm tej powszeohnośoj są: a jak 
są usposobieni : zdolni do wpływania na losy 
swojej ojczyzny, to pokazali dość wyraźnie.

W Austryi, prawda, hasło to się rozlega, 
odzywa się ze wszech stron. Słychać nawet, 
że rząd, ten sam, który dwa miesiące temu u- 
waiał głosowanie powszeohne za tak niebez­
pieczne dla Austryi, że się go nawet na Wę 
grzech obaw ił, dziś uważa je za możliwe, na­
wet za pożądane. Nawrooena szybkie nagłe 
zdarzają s ię : święty Paweł jechał do Domaszku 
w zupełnie innyrh zamiaraoh i przez onaniach 
jak do niego dojechał. Jaki tu zaszedł cud
1 z jakiego powodu, nie wiem : ale wiem dwie 
rzeczy. Jedna jest ta, że rządy nie są nieomyl­
ne, a druga ta, że sprawa prawa wyborczego 
jest zu wielka, za ważna na to, by jej używać 
i nadużywać jsko środka w bieżącyoh celach 
i trudnościach, i dla usunięoia dzisiejsze) tru­
dności ua niebezpieczeństwo narażać jutro, na­
rażać przyszłość państwa. Sposób zaś, w jaki 
ta siirawa jest podjęta i prowadzona w Au­
stryi, przez rząd jak i przez rozliozne stronni­
ctwa ozy kraie, ma właśnie charakter tenden- 
oyjnegu działam a w politycznym iub partyj­
nym celu. N>e o zasadę chodzi, nie o istotną 
potrzebę, tylko o to, żeby z pomocą hasła 
przybranego w pozory zasady do.śó do jakie­
goś celu innego. Rf forma wyborcza nie jest 
sama celem, jest środkiem, który ma posłużyć 
do jakiegoś celu poza nią. Ten cel, to nie do 
trzeba . poprawa praw, to wybrnięcie z tru­
dność] dla rządu, to nadzieja przewagi dla 
stronnictwa czy krajów.

Traktowanie tej sprawy w Austryi dowo­
dni dwóon rzeczy : braku przekonania, braku
szozerośoi u tych, którzy ową zasadę głoszą, 
i nie izozerości, nieprawdy w zasadzie samej. 
Z pewnej strony rzuoa się hasło głosowania 
powszeohnego Natychmiast z innej strony pod­
chwytuje się je, i powtarza głośniej : „Ja nie
mogę wydawać sie mniej postępowym, ja nie 
mogę byó mniej popularnym, jak ten drugi. 
Ja chcę i muszę zachować swój wpłj w na 
wielkie m»sy ludności, wije muszę mówić 
to og im się dziś podoba, ohociażby to było 
dla mch ni* dobre*. Zaczyna eię lieytacya po­
pularności. Ta licytacja rozszerza hasło na oo- 
raz dalsze kręgi, a wreszo^e zdaje się, mówi 
się że głosowanie powszechne pcha i sztur­
muje do wrót Austryi z nieprzepartą e l e  
jl e n t a r n ą  siłą.

Ale naprawdę >ak si j rzeoz ma? jak ona 
wygląda ?

"W nioitóryoh krajach austryaokiJi o- 
świadozają ~ię za nią stronni twa katolickie. 
Te trudniejsze do usprawiedHwifcnia od innyoh, 
bo ze swego katoliokiego charakteru obowiąza­
ne do czujniejszego, rzetelniejszego sumienia 
od innyoh. Czynią to w tej nadziei i w tern 
wyraohowaniu, że w swoim kraju (“Wyższej 
Austryi, Tyrolu, czy Vorarlbergu) głosowanie 
powszeohne wybierze do Rudy państwa wię­
kszość katolicką. Mylą się, ozy nie mylą, 
w każdym razi® poświjoają dobro i bezpieczeń­
stwo państwa swoim widokom i celom, a tych 
celów nie osiągną, nawet, bo katolicka wię­
kszość ich pnsłów będzie mnieiszośoią w ogól­
nej liczbie posłów do Rady państwt

Liberalizm niemiecki — (mniej czy więcej 
W 8 z e c h u i e m i e c k i  i bezwyznaniowy,) — 
wota na gwałt o głosowanie powszeohne. Tyl­
ko dodaje do swego żądania jedno zastrzeże­
nie, ,,jden waruneu : „W  ok-ęgaoh niemieckioh 
Czech, Moraw, i t d. głosowaniem powsze­
chnem nie wolno wy braó posłem innego jak 
Niemoa*. Ale gdyby oi wyborcy chcieli wy­
brać innego ? To n ie ! nie wolno im, zastrzegło 
prawo. Oto jest wolność głosowania powsze­
chnego, oto prawda jego wolności i jego po­
wszechności. A z innąj znown strony: Czech 
oświadcza się za głosowaniem powszechn *m, 
bo spodziewa się, że przez nie pokona Niemca, 
ale dodaje (brat Słowianin) znowu: „Tak, ma 
się rozumieć, głosowi1,nie powszechne! Tylków  
Galioyi jego podstawa ma byó inna, i ta sama 
liczba głosujących wyśle z Galicy: do R»dy 
państwa mnieiozą liczbę posłów, niż z Czeoh 
albo Moraw".

Oto są próbki. Jeszoze hosło n;e stało 
się oiałem, dopiero się o tern giosow "tniu po­
wszechnem mówi, a już ono dowiodło wyra­
źnie, dotykalnie, że samo w siebie nie wieizy, 
że dla każdego ua być tylko środkiem prze­
wagi własnej, że nie ma w niem ani wolnośoi, 
am sprawiedliwości, ani prawdy, a jest obłuda 

ni edorzeoznośó

f Ale w Królestwie Polskiem 1 Przecież ro­
botnicy fabryk, służba kolejowa, i t. d., dość 
wyraźnie wskazują, że ohoą głosowania po­
wszechnego, skoro zawieszają pracę, innyoh do 
jej zawieszenia zmuszają, i oświadczają, że nie 
zaprzestaną, dopóki ich żądaniu nie star '3  się 
zadosyć. Prawda: robią to. Ale co dobrego ro­
bią przez to społeczeństwu polskiemu ? co do 
brego samym robotnikom? Oi ludzie, te grupy 
ludzi, podległe zewnętrznym wpływom, stoau- 
jV,oe (jak same mówią) swoje postanowienia do 
wskazówek rewolucyjnych komitetów rosyj­
skich, pełne ludzi oboych i przemawiających 
obcymi językami — te być może, że przez 
czas jakiś wywr^ wpływ znaczny i szkodli vy 
na losy Polski. Ale ozy takim możua z ozy- 
stem sumieniem wpływ na losy Polski przy­
znać i powierzyć. Oni, z tem, oo w Królestwie 
robią, nie są argumentem ze głosowaniem po- 
wszeohnem.

Ale w Galioyi lud domaga się głosowania 
powszechnego z siłą 'uturte wyrażenie) ż y ­
w i o ł ó w  ą .. Czy tak ? Słyszy się na zgroma­
dzeniach, ozyta się po różnyoh pismach szumne 
wykrzykniki, widzi się po miastach pochody, 
których szeregi zapełnione są niedorostkami. 
Ale ozy to lud? Któż z tych licznych repre 
zentantów wyobraża i wyraża na prawdę wolę 
i potrzebę ludu? Staje jeden i oświadcza; „My 
ohoemy i żądamy tego i tego: (m y, to znaozy 
lud). Ale w tej ohwi'i występuje drug; i woła: 
Gdz e tam, nie. My (znowu lud)' rozumiemy 

:naozej, choemy ezego innego.. Trzeoi głośniej 
od tamtych wykrzykujet H i ń b a !  i zaręcza, 
że tylko on, sooyalista, ma prayo mówić za 
lud, ou jeden w'e, czego ludowi potrzeba, on 
jeden go uszczęśliwi. Każdy z tyoh różnyoh 
M y oh  mówi oo innego, a każdy twierdzi, że 
lud myśli, jak on, ohce t< 3:0, co on. Mówi my, 
lud, a myśli lud, to ja. Ż® zaś każdy przypi­
suje sobie to prawo, a każdy inaczej je  rozu­
mie i określa, więc skądże i jak można poznać 
i wiedzieć, 00 jest naprawdę myślą, potrzebą, 
wolą ludu? ;G djby zaś zapytać ludu samego, 
gdyby ta z przejść się od wsi do wsi, od war­
sztatu do warsztatu i zapytać: „Co o tej spra­
wie myślioie, jak ona się wam wydaje ?“, po­
kajałoby lę, że lud woale inaozej myśli, jak 
ci, 00 o nim i uiby w j»go imieniu mówią: 
M y. Pokażełoby się, ie  aci Woie, ani warszta­
ty n e umiera ją z żalu, nie usyonają z tęskno­
ty za głosowaniem powszeohnem, że nie uwa- 
żają go za warunek swego szoześol ■, nie rwą 
się do niego z ż y w i o ł o w ą  s i ł ą .

N »: Wola ludu do głosowania powszech­
nego nie wzywu, nie prze do niego potrzeba sto­
sunków w żadnym podobno kraju państwa au- 
stryaokiego, a już co najmniej w naszym kra­
ją. Przeoiw niemu zaś św: idezą fekta, świad 
ozy doświadczenie. One mówią, że ona w prak- 
tyoe nie jest ani rzetelnym wyrazem myśl. i 
woli społeczeństw, ani zabezDieozeniem wolno­
śoi i prawa, tylko zawsze narzędziem w ręku 
mooniejszego. Teorya zaś, ozjdi myślenie opar­
te na doświadozeniu w’ ®ków, świadozy, że g ło­
sowanie powszechne jest w istocie swojej Je, 
w założeniu fałszywe, bo opiera s:ę na fałszy- 
wem pojęciu społeczeństwa. Jako zasadę i pod­
stawę prawa stawia libzbę, przewagę liczby, 
wszechwładztwo liozby. Społeczeństwo zaś nie 
jest zbiorem luźnych jednostek jak ława piasku 
zbiorem jego luźnych ziarnek, ale jest organi­
zmem, którego każda ozęśó jest równie potrze­
bna, każda uprawniona kafda przeznaczona i 
powołana do jego iyoia i siły, ale to przezna­
czenie spełr ió może tylko w organicznym skła­
dzie, w związku z innemi, w harmonijnem słu­
żeniu wspólnemu celowi, a takiej służby wa­
runkiem jest równowaga, świadomość swego 
przezneozenia, wola zaohowania związku i ró­
wnowagi w organizmie, w wielkiem ciele spo- 
łecznem, w oiczjźnie

Liozba nit jest wszystkiem, i nie ma pra­
wa stanowienia i rozstrzyganie. Ona jest je ­
dnym z pierwiastków i warunków życia i si­
ły, ale nie jedynjm . Jest oprócz niej rozum, 
praca, nauka, zamożność, wartość i zasługa lu­
dzi okazana, dowiedziona, ioh skuteczną, po­
żyteczną piacą na ’ akieiakolwie!: polu, w ja­
kimkolwiek zawodzio. Te wszystkie zawody, te 
wszystkie formy praoy są konieoine w żyoiu 
społecznem, są up-awnioue do wpływu i głesu 
w sprawach społeozeństwa. Każdy z nioh zaś, 
ozy przedm iotem jego praoy jest rola, czy han­
del, ozy przemysł, czy nauka, ozy pasterstwo, 
dusz, każdy jak ma swój obowiązek i swoje 
prawo, jak ma swoje potrzeby, swoje warunki, 
bez któryon j jgo praoa wydatną być nie mo­
że. Te wszystkie obowiązki prawa, potrzeby i 
zawody powinny znalcść się w reprezentacyi 
społeczeństwa, jeżeli ona ma być prawdziwą. 
Kto o tem zapomni, a tę reprezentaoyę oprze 
na liczbie, ten 1 izbie da przewagę nad wszyst­
kimi pierwiastkami społeoznego i narodowego 
życia. Na wolę 'iczby, zawsze najmniej świa 
domej, zawsze najbardziej przystępnej każde­
mu wrażeniu i najbardziej zależnej od każde­
go wpływu, zda wszystkie inne pierwiastki i 
siły społeczne, wszystkie warunki jego bytu.

Kto pojmuje społeczeństwo jako nieorga­
niczną kupę piasku, którą każdy wiatr rozsy­
pie i rozmieoie jak ohoe, ten może byó za gło­
sowaniem powszeohnem Kto pojmuje społe­
czeństwo, naród, ojczyznę j>ko organizm, ten 
musi mu byó przeciwnym.

T»k rozumie, to uznaje wielu. Ale widząo 
silny napór z różnyoh stron, myślą, że jednak 
nie można opierać się prądowi, a trzeba iść z 
duchem czaru. Trzeba więc wymyślić coś, 00- 
by i temu dało 3atysfakoyę, i warowało od 
niebezpieczeństw głosowanie. powszechnego. 
Tu wysuwa się tak zwana P i ą t a  k u r y  a. 
Ona nie narusza, nie zmienia dawnego sy­
stemu wyborozego, a otwiera klapę bezpieczeń­
stwa nowym prądum.

Jest kompromisem, godzi i łąoty dwa sy­
stemy, a pozwala się spodz.ewać, żs będzie i 
wilk syty i koza oała.

Istotnie, taka osoDna kurya oparta na 
powszeohnem głosowaniu jest od niego mniej 
zła, bo, jeżeli ograniozona na małą liczbę, wy 
branych uie oddaje społeozeństwa i państwa 
na łaskę liczby, ożyli przypadku. Ale dobrą 
ona także nie iest

Jeżeli zasada głosowania powszechnego 
jest dobra, to dlaozego jej nie wprowadzić zu­
pełnie i wszędzie, a jeżeli jest zła, to dlaczego 
ją wprowadzać ozęśoiowo ? Oto 00 na piątą 
kuryę odpowiada logika. Praktyka zaż od­
powiedzą ła w sposób nie zaleoająoy tego ex- 
pediensu. Wilk nie był syty, owszem, woła, ie  
mc. coraz większy apetyt, a koza? Konstytu- 
oya i Rada państwa austryaoka także nie wy­
szła oalo z tej próby.

Mówią nam, że ni9 piąta kurya temu win­
na Prawda; nie ona jedna. Winna tu Rada 
państwa, która nie miała woli ozy odwagi ra

T A P E T Y  Mate*ye na meble, materace, 
I ril -  l kołdry, poirtyery, dywany

tować siebie i ratować państwo. Wiune te 
wszystkie w n ej partye ozy frakoye, które nie 
ohoą położyć tamy obstmkcyi, bo myślą, że 
ona i m bardzo może wygodnie posłużyć. 
Winny wszystkie po kolei rządy, które powin­
ny wiedzieć, że gdzie onodzi o silę i znaozenie 
państwa, godnośoi parlamentu, istoty konstytu- 
oyi i systemu reprezentacyjnego, tam rząd nic 
może patrzeć z założonemi rękami, ale ma 0- 
bowiązek wskazać środki zabezpieozenia — i 
zabezpieozyó.

Niemniej prawdą jest, że z piątą kuryą 
poczęło się obniżanie parlamentu, parlamenta­
ryzmu w Austryi. W  Izbie burdy, bijatyki, za 
jakie z szynku idzie sie do kozy : powaga i 
godność tej Izby znieważona przed oałym świa­
tem. Kilku ludzi krzykiem, gwarem, panuje 
nad oałą Izbą i nie pozwala jej cokolwiek u- 
ohwalió. Parlament, z nim los państwa, na ła- 
soe tyub kilku ludz . Siedm lat ozasu straco­
nych, najważniejsze sprawy zawieszone, zanie­
dbane, wielki tryumf k edy za cenę kolosal- 
nyoh obietnic i ofiar uda się przez siedm lat 
ieden budf t uchwalić; a stanowisko państwa, 
jego znaczenie w świeoie, jego powaga i siła 
w sobie, i w świeci®, jak wyglądają, jak się 
zmieniły od tyoh lat siedmiu ? Nasze sromotne 
Liberum veio doczekało się rehabilitacji, Kilku 
ludzi może wszystko wstrzymać, wszystkiemu 
przeszkodzić, państwo jest w niewoli tyoh kil 
ku, jak ne.sza Rzeczpospolita była w niewoli 
każdego jednego kontradyeenta. Ale Lii Ąę 
veto, jakiekolwiek było, było mniej zln, ji kh te 
Przynajmniej nie bito się w Izbie sejmowej.

Otóż ta siedmioletnia wojna -w Radzie 
państwa, ten smutny obrót, jaki od wprowa­
dzenia piątej kuryi wzięły sprawy austryaokie, 
nie mogą zachęoió do tego, żeby tę zasadę do 
naszego Sejmu, a Sejm na taką drogę wpro­
wadzić.

Ale powie kto — może nie jeden — cóż 
robić j*vk się opierać? Jeżeli w oałem pań­
stwie anstryaokiem nastanie głosowanie po­
wszeohne, jakże Galioya sama jedna może go 
nie Jopuszozaó, jak potrafi się od niego obro­
nie? Jak może nie ustąpić ohoć trochę, i nie 
szukać sposobu wyjśoia w tym surogaoie, któ­
ry się nezywa piątą kuryą ?

Na to jest odpowitdź, że podług naszego 
statutu, nasza ordyns.oya wy boro ea do nas na­
leży, i od nas zalezy. My r«dząo o niej, sta­
nowiąc o niej, mamy patrzeć nie nu to, 00 ro­
bią inni, tylko na to, 00 dla nas, dla tego 
kraju dobre. Jeżeli drugi chce się rzucić przez 
okno, to ja go trzymane z oałej siły, dopóki 
mogę, ale gdy utrzymać nie mo^j, ozy mam 
za nim skakać z okna na bruk i kark skrę- 
>'ó? Nie. Niech Austrya Wyihiia i N*»sza, 
Styrya, Tyrol, Vorarlberg, Czeohj, Morawy, 
radzą o tem, 00 dla nioh dobre, i to robią, 00 
za dobre uznały. Ale my mamy prawo i obo­
wiązek robić to, 00 d >bre dla naszego kraju. 
A  kiedy w naszem przekonaniu i sumieniu 
ooś byłoby dla niego zł6, to mamy obowiązek 
powiedzieć: n ie  i tego złego nie dopuścić.

A  Mięo cóż? Nie ohoesz głosowania po­
wszechnego, nie ohoesz piątej kuryi, ozegóż 
chcesz ? Może chcesz prawo wyboroze zrobić 
przywilejem, monopolem niektórych — a lud 
wiejski, ozy miejski trzymać w niewoli, i.dala 
od wszelkioh praw politycznyoh ?

Wprost przeciwnie. Ol. >ę uczestnictwa 
rządzony oh w rządzie, ohoę, żeby ciało pra­
wodawcze było wyrazem woli i l nśli społe- 
ofceństwa, chcę żeby system reprezentacyjny 
był rękojmią wolnośoi, zabezpieczeniem prawa 
przeciw bezprawni: i diatego wiaśnie, Że tego 
ohoę, nie chcę głosowania powszechnego, nie 
ohoę piątej kuryi.

CJLuę w prawie wyborczem, i w  jego 
skutkaoh, dwóch rzeozy: prawdy wolności. 
Tyoh nie .^aje, nie zabezpieoza, ani głosowanie 
powszechne, ani piąta kuryp. Jedno jest ko- 
medyą wolnośoi i równość _ a sługą aźdego 
mooniejszego; iruga jest w mniejszych rozmiL 
rach tem samem, a jak wpływa na wolność, 
na prawo, na losy państwa, to widzimy,

Dlatego nie chcę ani jednego, ani dru­
giego. Natomiast chcę, żeby oiuło prawoda­
wcze było rzetelną reprezentaoyą społeozeń­
stwa, i rzetelnym wyrazem jego potrzeby, 
myśli i woli

Czyli, ohoę żeby prawo wyboroze było u- 
ł żonę nie dla kupy piasku, nie dla luźnego 
zbiorowiska atomów, ale dla organizmu. Nie 
ohoę, żeby było przywilejem, czy szlacheckim, 
jak niegdyś, ozy przywilejem z mocy urodze­
nia każdego, kto jest na świeoie. Chcę, żeby 
prawo wyboroze i wybi«rainośoi było rozu­
miane i wykonywane nie jako prawo tylko, 
ale jako obowiązek, jako odpowiedzialność, i 
dlatego żeby było przyznane temu obywate­
lowi, który ten obowiąrek i tę odpowiedzial­
ność o tuje w sercu i sumieniu, pojmuje u- 
mysłem.

Choę, żeby wybierał chłop, chcę, żeby 
wybierał robotnik: ale ohoę, żeby wiedział ko- 
gv wybiera i dlaozego. Nie o to mi ohodzi, 
żeby on wybrał i 'aohoioa na wsi, w mieście 
adwokata czy lekarza, ale żeby wybierał t 
własnego przekonania, z własnej woli, a nie 
namówiony, złudzony, odurzony hasłami, fra­
zesami, obietnicami. Nie choę, żeby ohłopa, 
ozy robotnika łudzono, i jego dobrej wiary 
(bez Łrudnośo:> nadużywane Nie brak przy­
kładów, źe tak się dzieje Pewien wyboroa z 
kuryi piątej odbiera bilet egzekuoyjny za 
zalegle podatki. Idzie do urzędu, i pyta o 
obi.,śnienie. Dlaozego on ma płaoió, kiedy po­
datków juz nie ma? — Jak to nie ma podat­
ków ? A  rozumie się, że ni9 ma. Przecież 
wybraliśmy posłem pana X., a to wszyscy wie­
dzą, że jak pan X . będzie posłem, to podatki 
zaraz ustaną...

Biedna, wdowa, zagrodmea, przychodzi do 
niegodziwego obszarnika, i prosi, żeby ją wziął 
w opiesę, jak będzie podział gruntów dwor­
skie h, żeby jna mogła dostać ten a ten kawa­
łek. — „Podz; ił gruntów dworskich ? Jak ? 
Skąd ?“ — „A dyó my już wybrali pana X . 
na posła, a jak on będzie posłem, to zaraz 
bęazie podział gruntów..."

Otóż chcę, żeby ozynność wyborcza od­
bywała, się z lepsją znajomośoią rzeozy, żeby 
agjtaoya wyboroza takimi środkami na umy­
sły działać nie mogła. Żeby wybierał, i mógł 
być wybranym cen obywatel, który rozumie i 
swoją czynność wyborczą, i swoje prawo, i 
swoją odpowiedzialność. Jeżeli dojdziemy kie- 
dy do ,tego, że to rozumieć będą wszysoy, 
i owszem, tem lepiej, i wtedy wprowadzamy 
głosowanie powszeohne. Ale dziś do tego da­
leko. Dziś, jak jutro, jak zawsze -  (bo to nie 
zmieni zła n ig ły ) — dobro narodu, dobro oj­
czyzny, wymaga i wymagać będzie, żeby wy­
bory były rzetelnym wyri zem wol’ wybiera- 

^..ąoych, a eejrry rzetelnjm obiazem wclj sj

łeozbństwa. Np to zaś potrzeba, żeby wybory 
odbywały s’ę świadomie niezależnie, w po- 
ozuoiu i rozumieniu prawa i obov*iązku

Gdzie i.o rozumienie jest, tam otw;eraó 
dostęp do sali wyborczej i do Sejmu: nie 0- 
twierać ioh na ośoież przed każdym.

Dlatego m y, którzy nie przypisujemy so­
bie monopolu przemawiania za lud, ale którzy
0 lud, o naród, o przyszłość dbamy może nie 
mniej od tych, 00 ten monopol dla siebie uzur­
pują, pragniemy i żądamy dla tego kraju 
stopniowego rozszerzenie praw wyborczych. 
Zmienił się w oiągu lat stan tego społeozeń­
stwa, miasta wzrosły w ludność, w zamo­
żność, w przemysł, w oświatę: dziękować Bogu
1 w miarę tego wzrostu rozsz' izyó pra wo wy­
boroze. Lud wiejski wzmógł się w zamożności, 
w oświacie, w narodowej świadomości: znowu 
Bogu dziękować i jego prawa polityozne w 
miarę tego rozszerzyć. Ale postępować rozwa­
żnie, stopniowo, bo tylko tak dochodź' się do 
prawdziwego postępu. Nie pod wpływem wra­
żeń, haseł, przykładów, nerwowych podnieceń, 
ale na podstawie rzeezywistoś i stosunków i 
potrzeb. Prawo wyborcze powinno obejmować 
te wszystkie kierunki i rodzaje pracy, te 
wszystkie zawody, które w społeczeństwie są, 
bez któryoh ono być me może. Żaden z tych 
kierunków, pierwiastków i warunków życia, ża­
den nie ma Dyó pominiętym, żaden pokrzywdzę 
nym, żaden u.cpionym w materialnej prze­
wadze liczby. Chcemy, żeby wyborca szedł 
dr- vr-iyr'  a wybrany do Sejmu ze świa 
tłem dobrej w ] f  p^Mi.rsnego Jucha i te’ świa­
domości, że uozestnu- o f _  v '-zeń*twa * .aa- 
dzie jest prawem i i^st koniec? nuicią a: >- 
winno być rzetelnem, niezaJeżnem, a zabe ' 
ozać i wolność, i sprawiedliwość i praw 
Idźmy naprzód tą drogą jedyną, prosi & i pe­
wną, drogą stopniowego, rornmnego natural­
nego rozszerzania praw wyborczych. Przestrze­
gajmy siebie i drugieh przed pokaźnymi po­
nętnymi darami, które mogą być złudne i zgu­
bne. Troja z uniesn niem zrobiła wyłoni w swo­
ich muiaoh, żeby nim drewniinego kon a 
wprowadzić: ale z konia wyszl: ludzie, którzy 
Troję zburzyli i spalili. Przestróg nie słuohała, 
wierzyła nieroztropi ;e. Ci, 00 * niej z życiem 
wyszli, żałowali gorzko, że na przestrogi nie 
zważali. Ale „żałować po niewuzasie jest to to 
-amo właśnie, co patrzeć na kompas’ 3, kiedy
słońoe zgaśnie*. (Długie olbrzymie oklaski).

•• •
Referent komi=yi adm’ nistracyjnej p. Wła­

dysław Gniewosz oświadczył, iz imiemem ko- 
misyi zgadza się na zmieniony przez p. Woi- 
oieoha Dzieduszyokiego tekst rezoluoyi. Refe­
rent mniejszości komisyi p. Głąoiński przema­
wiał raz jeszoze za wnioskiem mniejszości Na­
stąpiły „sprostowania faktyczne* pp. Kozłow­
skiego, Butowskiego i X Pastora, W  głosowa 
niu Izba odrzuciła olbrzymią większością głosów 
wniosek mniejszości komisyi, a przyjęła rezo- 
luoyę komisyi z poprawką p. Wojoieoha Dzie- 
duszyelnego.

Po głosowaniu wstał p. namiestnik i o- 
świadczył, ie  na podstawie najwyższego rozpo­
rządzenia eamyka sesyę. Tedy przemówił pan 
marszałek w te słowa :

(Mowa pana marszałka kraju).
Jestesmy u kresu względnie długiej i mo­

zolnej sesyi. Pomimo tego żałuję bardzo, ie 
zbliżająoa się sesya Rady państwa nie pozwala 
nam wyczerpać materyału do obrad prze® ko- 
misyę przygotowanego; a jakkolwiek w oiągu 
ostatniej .iesyi otrzymał Wydział krajowy od 
Wysokiego Sejmu 137 poleoeń, które nakładają 
nań obow-ązki bardzo trudne do wypełnienia, 
to Wydział krajowy będzie się starał zużyć 
materyał zawarty także w tyoh sprawozdaniach, 
które nie przyszły pod obrady Wys Izby dla 
wniosków i przedłożeńna przyszłą sesyęsejmową. 
Najważniejszym rezultatem sesyi sejmowej jest 
ustawa, zapewniająca Sejmowi na pewną licz­
bę lat mcżnoś-^ prawidłowej gospodarki finan­
sowej. Nie bez troski o przyszłość stwierdzam, 
że ustawą finansową Sejm poowyższył bud­
żet Wydziału krajowego o około 700.000 kor., 
a względnie odliczając 400.000 koron Drzezna- 
czonyoh dla nauozycieli, o 300.000 koron. Ff kt 
ten ma nietylko oyfrowe znaozenie, tle jako 
wyraźny objaw woli Wysokiego Sejmu mu­
si byó uwitżany także za wskazówkę na 
przyszłość.

Jednomyślne uchwały Wysokiego Sejmu 
w sprawie uregulowania płac nauczycielskich 
są zasadniozem a pomy^ślnem załatwieniem 
sprawy, najdalej od r. 1911, ewentualnie woze- 
śniej, jeżeli środki na to pozwolą.

(Po rusku). Zmiana budowlanych ustaw 
w związku ze stworzeniom funduszu na krycie 
dachów ogniotrwałym materyalem, została u- 
chwalona nie bez pewnych obaw i nie bez 
opozyoyi; mimo to myślę, że nie minie wie­
le lat, po atórych owe uchwały Wysokie; IzDy 
uznane będą za połyteozne, bęaą wyw:eraly 
dobroczynny wpływ na dobrobyt ludnośii, a 
tem samem na ekonomiozue stosunki w kraju.

(Po polsku). Uohwały Wysokiego Sejmu 
w sprawie refoimy wyborozej stwierdziły w 
sposób wykiuozająoy w°zelką wątpliwość dwie 
rzeozy: 1) że Sejm uznał nietylko potrzebę 
rozszerzenia prawa wyborczego wogóie, ale 
nadania go tym, którzy go dzisiaj nie mc ją ; 
2) że jest stanowczą wolą Sejmu w ciągu 
przyszłe; sesyi sejmowej reformę sejmowej or- 
dynaoyi wyborozej do skutku doprowuas: ió.

‘7ydział krajowy spełni dane mu polece­
nie i dołoży starań, by jego wnioski w tej 
sprawie odpowiadały uchwale i intenoyom 
Se,mu.

Ten stan rzeozy powinien wywołać w 
kraju uspokojenie, a tak, jak to już przy irinej 
sposobnośoi powiedziałam, pomyślne załatwie­
nie sprawy zależy przedewszystkiem od tego, 
by ustało wszystko, co może bvó tłóm»ozone 
jako ohęó wywierania jak;°goko!wiek terory- 
zmu lub pre3yi na St ,m lub jego członków.

Wśród obrad naszych, które z natury rze­
ozy dotyczyły przedewszystkiem potrzeb nor­
malnego życia i rozwoju kraju naszego, myśl 
nasza sięgała ustawioznie tam, gdzie ją wołedo 
nistylko serce, alei i pooeuoie jedności narodo­
wej. I duiś gdy wraoamy do codzieunego ży- 
oifi i codziennych obowiązków, nie będzie i me 
może być inaozej. Niech to sgodne a wspólne 
nam wszystkim uczucie doprowadza nas do je­
dnej myśli, która zarazem wskazuje nam nasz 
obowiązeft: oto rozwój i podniesienie sił naro- 
dowyoh w tym kraju jest zarazem wzmocnie­
niem sił całego fnaredu. Droga do tego tu i 
gdrieindziej jedna jedyna, prosta, jasna i wol­
na od zawodów — praoa narodowa i społeczna 
codzienna trwała, stała a rozumna — ofiarność 
na wszystkich polach, gotowość do poświęce­
nia, jako przeczenie ogoicmn, wyrabianie indy-

M EBLE we wszystkich stylach
Kompletne urządzenia — Materyały tapicerakie 

Wszelkie roboty obejmuje w mieicie I nu prowinoyi.
- półka tapicerów lwowskich
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publiczne oparte na zasadach etyki i sprawie­
dliwości dla innych, bo tylko na prawdzie i 
sprawiedliwości i nasza przyszłość może być 
opartą,

A teraz kończmy nasze obrady, zwraca­
jąc się myślą do osoby Najmiłośoiwszego Ce­
sarza i Króla. Oby przyszłość przywróciła M >- 
narchii a temsamem i Jemu trwały spotój i 
pomyślność, Da;my wyraz naszym trwałym 
uczuciom przywiązania i wdzięoznośoi, wzno 
sząc okrzyk: Najmiłośoiwszy Cesarz i Król 
nasz Franciszek Józef niech żyje!

Izba powtórzyła ten okrzyk trzykrotnie 
z wielkim zapałem.

Jeszcze głosu zażądał poseł St. Tarnow­
ski i w gorących wyrazaoh złożył imieniem 
L.by podziękowanie panu Marszałkowi i panu 
Namie tnikowi za ich starania w ubiegłej seryi, 
n przedewszystkiem za starania około ustawy 
o podatkaol konsumoyjnyoh. Zapewnił ich 

j obydwóch, iż społeczeństwo ocenia te zasługi 
j i wdzięczność za nie zaohowa, i gdy będzie im 
I potrzeba tego, odwzajemni się im najgorętszem 

poparciem.
Pan Namiestnik odpowiedział:

(Odpowiedi p. namiestnika )
Pozwolą panowie, śe w paru słowach po­

dziękuję za słowa JE, p. t,osła Tarnowskiego. 
Wierzajoie mi Panowie, że nie praca cięży, 
lecz odpowiedzialność. Z pewnośoią w ostat­
nich dniach Sejmu wszyscyśoie Panow;e. gdzie­
kolwiek zasiadacie’ i jak iekolw iek  ma­
cie, to samo czuli. W  tej sp;aw e, tóre osta­
tnio nas zajmowała, k a i3> * Pan-iwtwicwprzed 
'ZZj prz^aewsejstklem te <dpow. dzi&lnośó 

B chęć wybrania U go, oo dla wiaju będzie naj- 
_ Z  pewności* sprawa, k óra teraz była
1 poruszona, t. j. reforma wyborcza, będzie doj­

rzewać w opinii publicznej i w myślach po­
słów, ażeby wówozas, gdy się znowu zbierze­
my, była stanowczo i jak mam nadzieję, po

HOTEL GEORGE’A.
Przyjechali dnia 25 listopada. Hr. Z. Tar­

nowski z Dzikowa, Hr. St. Tarnowski z Krakowa. 
Hr. J. Baworowaki z Ostrowa. Hr. J. Korytowski 
z Płotycz. Hr. J. Tyszkiewicz z Koibuszi wy. Hr. 
St. Plater z Moszkowa Hr. W Ledóchouefei zEo 
ayi. J. Gótz z Okocima. Książe J. Puzyna z Na­
rola. Br. M. Rostocki ze Skałatu. A. Grinfeld 
z Wiednia. G Baran z Odessy.
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m yślcie  dla ca łego kraju załatwiona. Z  m ojej Waydowej pani Mokrzyokiej-Pilsrz, pp. Taocusza 
strony będę się starał, aby jak to także było 
życzeniem  Panów, Sejm  m iał dość czasu, by 
zebrawszy się, tę sprawę gruntow nie i pom yśl­
nie załatwił.

Jeszcze raz dziękuję za słowa zaoLęty na 
przyszłość i m ogę Panów tylko zapew nić, że 
będę się starał ufność, we m nie położoną, o ile 
sił uspraw iedliw ić.

W  niewielu słowf.oh podziękow ał również 
pan Marszałek i zam knął posiedzenie o ’ / ,  do 
9 wieczorem .

r~ •mmmmmmmmb

Wypadki w Królestwie,
Warszawa. Biurokracya rosyjska usiłnje da­

lej prowokować ludność wszelkiemi możliwemi spo­
sobami, żeby ją wyprowadzić z równowagi. Oto 
naprzykład co donoszą z Płocka:

Aresztowania w całej gubernii aą na po­
rządku dziennym. W  ostatnich czasach aresztowa­
no i wywieziono adwokata Pilitowskiego; areszto­
wani : prefekt seminaryum nauczycielskiego w W y- 
myślinie, X . Syski; wikaryusz z Lipna, X . Marosz; 
właściciel Nagórek, p. Płoski, i kilka jeszcze osób 
z pow. płockiego. Nikt nie zna właściwej przy­
czyny takiego postępowania. Miasto przybrało cu- 
pełnie martwą postać. Na ulicach patrole piesze 
i artyleryi konnej. Po godzinie 8-mej zupełna ci 
sza; nikt nie wychodzi z domu. Wszystkie lokale 
publiczne wieczorem zamknięte, oprócz resursy ro- 
sy jakiej. Miejscowa gazeta pod cenzurą wojenną 
o niczem pisać nie może.

Podejrzenie pada na uczniów Rusinów, przeciw | sylki. Po otwaroiu przesyłki na dw orcu oka- 
którym pojawiły się oskarżenia w ostatnich nume- j zało się, że brakuje woreczka, zaw ierającego 
rach Gazety Kołomyjskiej. Szczęściem dla reda-1 wym ienioną kwotę. Pozostało nietkniętych dzie- 
ktora nie ucierpiały wskutek napadu jego zbiory • sięć listów  pieniężnych i dwa polecone. D o- 
starożytności, mimo, że pokoje były zasypane ce- j chodzenie w toku.

Przejście na prawosławie. Diło donosi, że 
18 chłopów z Soroki w pow. sfeałackim zgłosiło 
się do starostwa z oświadczeniem, że przechodzą 
z unii na prawosławie.

Samobójstwo- Na górze Stracenia przy ul.
Kleparowskiej powiesił się zarobnik Władysław 
Korpak, liczący lat 60.

Korpaka doprowadziła do samobójstwa, jak 
stwierdziła polieya, rozpacz z powodu nieuleczalnej 
choroby i braku pracy.

Trzy piękne uroczystości odbyły się w u- 
biegłą niedzielę w Daszawie, w pow. stryjskim, 
gdzie po rozparcelowaniu osiedli 0 0 . Salezyanie i 
prowadzą duszpasterstwo nad kolonistami Mazura­
mi. Mianowicie odbyło się poświęcenie obszernego 
budynku, mającego służyć jako prowizoryczny ko­
ściół (aż do wymurowania nowego Domu Bożego), 
dalej obłóczyny 17 nowych adeptów Zgromadzenia 
salezyańskiego, oraz poświęcenie nowego domu pię­
trowego dla Sióstr Rodziny Maryi, prowadzących 
tamże polską szkołę ludową i ochronkę. Pośw;ęceń 
dokonał X  szambelan Jan Trzopiński, proboszcz 
kochawiński; słowo Boże, zastosowane do chwiii 
obecnej wygłosił dziekan a<: yjski, X , Aleksander 
Cisło, zaś ceremonii obłóczyn dokonał X . dr. Ema­
nuel JabiŁSsaw'', prowincjał 0 0 . Salezyanów 
r óewięci&ią, przybywszy umyślnie na te uroczy­
stości d" Daszawy.

Z. Teatru Jutrzejsze popołudniowe przedsta­
wienie ku uczczeniu 250 rocznicy obrony Często­
chowy, na które danym będzie dramat historyczny 
Jubspa Mors z Poradowa: „Przeor Paulinów"
esyli „Obrona Częstochowy", rospooauie się w y­
jątkowo o godzinie S-ciej. Wieczór o godzinie 7*/, 
po raz drugi „Halka" z udziałem pani Korolewicz-

P A T E N T Y
ochroną m a re k  i w zo ró w  w szystk ich  
--------------------k ra jó w  w y r a b i a -------------------

HOTEL FRANCUSKI 
Lwów —  Plao Maryaoki.

Prsyjeohalf dnia 25 listopada.M. Postępski 
ze Sniatyna. M, Ryż z Krasiczyna. N. Bóhmerwald 
z Kopyczyniec. 8. Brandstetter z Bielska, G, Oser 
z Wiednia. K. Lipińscy z Kamienicy. W . Drogo- 
Diowie z Przemyślan. W. Hebta z Mielca, B. Wi- 
dajewicz z Wołcniowa. W . Boski z Wercbraty. 
A. Silberer z Wiednia, E. Geiringer z Tryestu. 
W. Prybea z Krasiczyna. H. Wachsowa z Sanoka.
G. Wunderbaldinger z Wiednia. A. Mally z Tryestu.
H. Zimowa z Kołomyi. J. Białkowska z Krosna. 
A. Kriser z Wiednia. F. S&cłi z Kolbuszowy. , -ł

H O TE L E U R O P E JS K I
ALBERT 8ZK 0W R 0N .

Lwów — Plac Maryaoki.
Pisyjech&li dnia 25 listopada. F. hr. Dziedu • 

szycka ze Stanisławowa. L. Stempkowska i P. 
Chrzestkowioz z Ro3ji. M, B&nałowska z Dąbro­
wy. P. Feldner i P. Binder z Wiednia. A. Kiciń’ 
ski i A. Wraubok z Mostów. Dr: Vitaliani z Sam­
bora. M, Komarnicki z Jarosławie. J. Planer z Bo­
żen. H. Mierzyński z Dnbowic.

Wypadki w Kosy i.
Moskwa, Biuro kongresu ziemstw przedło­

żyło projekt rezolucyi, popierającej bezwarunkowo 
dawniejsze uchwały kongresu, oo do autonomii 
Królestwa Polskiego. Decyzya w tym kierunku 
nietylko nie może mieć nic wspólnego z odłącze­
niem się Polski od państwa, ale przeciwnie, jest 
niezbędnie potrzebną dla zagwarantowania potęgi 
i niepodzielności państwa. Dlatego opinia zawarta 
w ostatnim komunikacie prezydenta ministrów 
w sprawie Królestwa Polskiego nie odpowiada rze­
czywistości.

Kongres uważa za konieczne następująoe po­
stulaty: 1) zniesienie stanu wojennego w Króle­
stwie Polskiem; 2) przedłożenie projektu autonomii 
Królestwa Polskiego na pierwszem żebranin się 
reprezontacyi państwowej, z zastrzeżeniem jedności 
państwa; 8) niezwłoczne zaprowadzenie języka pol­
skiego w szkołach początkowych, w sądach pokoju 
i sądach państwowych, oraz w gminach Królestwa 
Polskiego.

Obrady nad temi rezoluoyami rozpoczęły się 
wczoraj o 10 wieczór.

Petersburg. Witte wynalazł bankiera, który 
mimo wszystkich trudności podjął się misyi wy­
robienia w Paryżu pożyczki dla Rosyi. Podobno 
powiodło mu się. na wypadek gdyby w Rosyi spo­
kój przywrócony został na stałe, uzyskać 4-pro- 
centową pożyczkę w wysokości 1200 milionów 
franków. Cena emisyjna wynosić ma 87 1/t procent, 
prowizja dla komisyj bankowych 8 procent.  
Rosya zamierza nadto po uzyskania tej pożyczki, 
zaciągnąć jeszcze jednę lub dwie —  wszystkie 
w wysokości 500 do 600 milionów rubli.

Petersburg. Do robotników tutej <zej fabryki 
Sementowa, którzy, oburzeni, że ich nie chcą przy­
jąć do pracy na warunkach pr-:az nich ustanowio­
nych, poczęli burzyć urząd:" uia fabryczne, dało 
przywołane wojsko salwę, od której poległo 80 
robotników, a 50 odniosło rany.

I chłopów, niszczących dwory, zwalcza się 
teraz w podobny sposób. Gubernator woroueski 
rozkazał wojsku, aby nie aresztowało, lecz zabijało 
chłopów. Na mocy tego rozkazu zastrzelono ich 
tam już przeszło 100. „Durna" ma być zwołana 
dopiero w niaicn.

KRONIKA.
Lwów 25 listopada.

Namiestnik wyjechał wczoraj w nocy w spra­
wach urzędowych do Wiednia, powróci w ponie­
działek.

Ślub. Dnia 21 bm. odbył się w Wilnie, 
w Ostrej Bramie, ślub panny Janiny Glogerówuy, 
młodej autorki, córki znanego etnografa, Zygmunta 
i śp. Aleksandry z Jelskich, z drem Kozubowskim, 
synem śp. An oniego i Elżbiety z Hlebkoszańskicb.

Na siedm dni aresztu, bez zamiany na grzy­
wnę, skazał trybunał karny w Krakowie studenta 
gimnazyalnego, Adama Staniszewskiego, oskarżo­
nego o występek przeciw bezpieczeństwu życia. 
Staniszewski strzelił przed kilku miesiącami do 
kolegi swego Stanisława Markiewicza z dubel­
tówki, myśląc, że nie jest nabita. Tymczasem 
stizelba była nabita i Markiewioz padł trupem na 
miejscu.

Ofiarą brutalnego napadu padła redakeya 
Gazety Kołomyjskiej. Wybito redaktorowi p. Axen

Leliwy, Grąbczewskiego i Jeromina. —  W ponie­
działek po raz 5-ty dramat Czirikowa „ŹyilE!1. — 
W e wtorek z godz, 81/, po południu dla robotni­
ków danym będzie dramat Wyspiańskiego „W e­
sele". W e wtorek wieczór prześliczne „Opowieści 
Hoffmana", a we środę wsnowienie dramatu W y­
spiańskiego „W esele".

T«mperatura dnia 28 listopada o godz. 7mej 
rano wynosiła : w Galicji zachodniej --(—2, we Lwo­
wie —1—1, w Tarnopolu —j— 1, w Cesi ni owcach ~j—4 
w Wiedniu 4 -5 , w Salcburgu -(-8, w Graeu -f-4, 
v Pradae -j-2, w Tryeście -|~8, w Abbazyi —j-7, 
w Raguzie 4 -16, w Budapeszcie 4 -6 , w Berli­
nie 0, w Hamburgu 0, w Monachium —f-1, 
w Zurychu LI, w Genewie 4-2 , w Legano - f  6, 
w Anglii -j-6, w Paryżu -j-2, w Biarritz -j-7, 
w Nizsy —j—5, w północnych Włoszech -{-6, 
u-e Florencji ~f 9, w Rzymie 4 -12, w Neapoin

18, w Palermo —f—14, w Madrycie -j-8, w Sztok­
holmie 4" 9, w Petersburgu 4-2, w Wilnie - f 2 ,  
w Warszawie — 1, w Moskwie — 2, w Kijowie 0,
w Odessie -j-8, w Sarajewie w Belgra­
dzie - f8 ,  w Bukareszcie 4-7, w Sofii 4-8, w Kon­
stantynopolu -f-15, w Atenach -j-15. (Temperatura 
według Celsjusza),

Śniegi w Alpach, pogoda w północnej Rosyi, 
zresztą deszcze.

Zmarli. W Rodatyczach Antonina Mirska,
przełożona generalna Sióstr Zgromadzenia Opatrzno­
ści, w 84 roku życia.— WTłuczani dr. Józef Le­
wandowski, lekarz i właściciel dóbr.

Stan pow l«trx8. T. a g. 7 taco - f  4 R. •->; p»ł. 
-i- 4 R. Eia. 762. Idzie w górę. Pochmurno. 

Honor złodziejski.
— Nie rozumiem, jak może człowiek upaść tak 

nizko, by żebrać na ulicy — rzekł złodziej —  i... 
wyciągnął praeobodniowi portmonetkę z kieszeni.

N  i  d  e  i  }  a - i i j e .
"■■sbryks. ta ni* poohodai d oB ed akoyi, s io  bierze też ona 

th nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

r r m a n
przeciw i

k a n a r o w i
puszka Ą Q h

Skutek zdumiewająoyl — We wszystkich aptekach \

M .  G E L B H A U S ,
toż.;, oj er i zaprzysiężony rzecznik w spraw.-1 • o p--- 
tn : i. wyeh w W iedniu, V I I ,  S t e b e n a t e r n g a s  s b 7  

(naprzeciw e. k. Urzędu patentowego).

Zakład dra Eug, Piaseckiego
s'l. T rze c ie g o  M  ju I Z

Jiasai zwyiiły elektryczuy i w ibracyjny. G im nastyka 
lecznicza, o m  pi-dya Nowe aparaty.

O rd ,nacy  a od. godziny 2 do popołudniu 
O p e ra to r

Dr. F ran ciszek  Slęk
b. I. asystent o. k. kliniki chirurgicznej U niw . lw ow ­

skiego. Ord 8— 5.
__________ P la c  B ern a rd yń s k i 2  a.
B u f f a l o ,  N. Y . Am eryka p ó łn ocn i, d. 12 lu tego 

Szanow ny ^an ie  S ch au m an n !
W  załączeniu przesyłam  Panu 4 dolary * prośbą 

natychm iastow ą nadesłanie mi za te pieniądze jednego 
pakietu Pańskiej soli żołądkow ej. Skutek przeszedł moje 
oorekiwania, tak że jp k  długo żyć będę, zawsze Pańską 
sól żołądkow ą z srczególnem  upodobaniem  zażyw ać będę. 

Z w ysokiem  poważaniem 
Taddeus G. B alucłński, 86 Beed. str. 

Praw d-iw ą dostać można u producenta aptekarza 
Ju liusza  Schaum anna w S to ckerau , ja k o te i we 
w zzystkich  aptekach auatro-węgierskich. Cena jednego 
pudełka K. 1-50. P osy łk i odbyw ają się codziennie przy o d ­
b iorze najm niej dw óch pudełek.

Z a k ła d  ortopedyczny

Docenia Dr, A, (UBRTSZEWSKIEGO
przeniesiony zoztanie z dniem  Igo grudnia b. r. na plac
M a r y t e k l  1 1 0  (nad składem porcelany • . Lew ickiego).

M iłośnikom  kakao i czekolady najusilniej zalecane 
i ) a n &

Kandol-jfakjo
posiada m ożliwie najmniejszą 2,awar>ośó tIns*o*u, 
jest przeto n a jła tw ie jszem do strawienia, nie 
sprawia nigdy zatkania, a przy najw yborniejaaym  

amalcu je s t  nadzw yczajnie tani©. 
P raw dziw e tylko z nazwiskiem  

Johann H o f f  
i z m arką ochronną »lwa«.

P a cz k i po lU  k lg r . 9 0  łiaL 
> > '/« > 5 0  > ^
W szędzie do nabycia.

Za  daszę i ,  p.
W A N D Y  z H IR SC H LE R Ó W

Wincentowej Lewickiej
odbędziz się, w p on k d tia łek  dnia 27. b. m jako 

w I. rocsn icę śmier. i

Ż A Ł O B N E  N A B O Ż E Ń S T W O
j  w kościele paraf w, M ikołaja  obrz. ł».ć. o g. 8. r .

UiTJ aa K micikie wicz
otworzył kancelaryę adwokacką tce Lwowie przy 

P ła cu  Sm olki 5.
O statni m iesiąc.

N O W Y  W IE L K I S Z P IT A L
dla cyw ilnych  i w ojskow ych  baz różn icy narodow ość' i 
w y,.nania zam ieria bud ouać krsj. S t o w .  C z e r w o ­
n e g o  k r z y ż a  w e  L w o w i e  L osy  na ten cel po je 
dnej koron ie do ciągnienie 21 grudnia są wszę :zie do na­
b y c ie . G łó w n e  w y g r a n e  n a  ż ą d a n i e  w g o t ó w c e  
1 5 .0 0 0  K.v 9 0 0 0  K . i 3 0 0 0  K ., razem  5 0 0 0
w y g r . ,  w a r t o ś c i  7 0 .0 0 0  K . 11 losów  za 10 kor. 45 
hal. łącer.ie « j  przesyłką poleconą można dostać w  do ­

mu b a n k o w y m  Sehtltz I C h a f e s  L w ó w .

Rok założenia 1853.

i Kantor t j n i a i j
pod firm ą:

iOGDST SCHELLENBERG & SYN
Lwów. Karola Ludwika 1 

S p rzed a je  i k u p u je  w sz e lk ie  p a p ie ry  w a r to ś c io w e  p o  
ja k  n a jd o k ła d n ie jsz y m  k u rs ie  d z ien n y m  i p o le c a  

P R O M E S Y
na lo s y  p a ń stw o w e  z r . 1864, ca łe  i p o łó w k i, po 

K. 18, a w z g lę d n ie  K. 10.
G łów na w ygrana K . 800.000.

W ydaw nictw o gasety losowań „N adzieja".

Ruch pociągów kolejowych.
ważny od 3 maja 1905 według czasu środkowo europej­

skiego.
P rzycho d zą  do Lw ow a :

Z K ra k ow a : 2 .3 1 * , 1 3 0 ,  8 .4 0 * .  6 00, 8.50, 5.28, 9.50* 
Z Rzeszowa: 10.88.
Z Pedwoloissysk (na d * or»ec  g łów n y): 2 . 3 0 ,  7.20, *1.55. 

5.80, i0.20*; na P odztascze: 2 1 5 ,  7.00, I I .84, 5.10, 
10 02*.

Z O sem iow iec: 1 2 .2 0 * .  1 .4 0 ,  6 10, 5.45, 9.10*.
Z  K o łom y i: 10.06.
Z  Stanisławowa 8.06.
Z  R aw y i Sokala:' 7.50.
Z Jaw orow a: 8.18, 4.82.
Z Sam bora :.8.15, 1.50, 9.20*.
Z Ł aw ocznego 7-20, 11-45, 10 50*
Z T uch li 3 1 5  (od ! |6 do 80|9).
Z Bełżca 5-00.

O dchodzą ze L wov?b :
Do Krakowa: 1 2 .4 5 * ,  8  2 5 ,  2 . 5 0 ,  4.16*, 8.86, «.H5*. 11.00* 
Do R zeszow a: 4.10.
Do P odw ołoczysk  i  dw. g łów .: 2 . 0 0 ,  6.80, 10‘65, 9 00*, 

11.05*; z Podzam cza : 2 .1 3 , 6.48, 11 .15 ,9 .28*,!! 24*. 
Do Ozerniowiao: 2 .5 1 * , 2  4 0 ,  6.15, 9.20, M.40*.
Do Stryja: 11.10*.
D o Raw y i Sokala: 7.80*.
Do Jaw orow a: 6.55, 5.58.
Do Sam bora: 9.00, 4.20,10.65*.
Do K ołom yi i Ż yd aozow a : 5.50.
Do Przem yśla, O hyrow a: 10.05* (od 1/5 do 8<>|9)
Do Ław ooznago 7.80, 2.55 6.26*,
Do Bełżca 11.10.

U w a g a .  P ociągi pośpiezzne drukowane są literami 
tłustem i; pociągi nocne oznaczone są jzwi&adką. Por* 
nocna liczy się od godz. 6 wieesór do 5 mm. 09 rano.

P rz e s z ło  1 0 0 .0 0 0  s iły  tsonia
w Zakładach ssąco-gazowych

naszego system u ^  ruchu.
M in im a ln e  zap o trzeb o w an ia  m a ie ry a łu  opało w eg o . N a jtań ­

sze koszta  ruchu.

■i t

K A R L  K R E J C A R , zastępstwo L A N G E N  & W O L F
Lw ów, Jabłonowskich Z.

wszelkie używ ane w ielkości do 1 0 ) IP. zawsze w rob ocie  i do«tt jrcza się
bezzw łocznie.

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego Dziś: „Żydzi" 

Czirikowa. —  W  niedziolę popołudniu „Przeor 
Paulinów," czyli „Obrona Częstochowy." dramat 
historyczny w 5 a. przez Juliana z Poradowa. — 
Wieczorem „Halka," opera w 4 aktach Sta­
nisława Moniuszki. Gościnny występ Janiny Ko­
rolowie*-Waydowej, oraz występ Maryi Mokrzycfeiej- 
Pilarz, T, Leliwy, W . Grąbczewskiego i J. Jeromina. 
—  W  poniedziałek „Żydzi," dramat Eug. Cziri­
kowa. —  We wtorek popołudniu przedstawienie 
dla robotników „W esele," dram. Stan. Wyspiań­
skiego. Wieczorem „Opowieści Hoffmana", opera 
fantastyczna J. Offenbacha, występ Wery Luce, 
Maryi Mokrzyckiej-Pilarz, A Dianni i J. Siymań- 
skiego. —  W e środę „W esele" Wyspiańskiego.— 
W e czwartek „Manon," opera w 4 aktach Masse­
neta. Ostatni gościnny występ M. Boyer, artystki 
opery paryskiej, oraz występ Augusta Dianni, J. 
Szymańskiego i Juliana Jeromina.

C o losseu m  Hermanów. Od 16go listopada: 
Adelaine, tancerka hypnotyczna, Aatoria z 2 mu­
rzynami. Bertha Abramoyitch, primadonna operowa. 
„Fryzyer teatralny," wodewil. B sensacyj gimna­
stycznych. 12 atrakcyj ! W niedziolę i święta 2 
przedstawienia: o godz, 4 i 8.

TELEGRAM „PRZEGLĄDU".
(Depesze porannej

Wiedeń W  se jm ie  d o ln o -a u stry a e k im  w n ió s ł 
p. S turm  in te r p e la c ję , w y m ie rzo n ą  p rze c iw  r o s y j-  
pkim  ży d om , k tó r z y  bez  p a szp ortu  p r z e b y w a ją  g r a ­
n icę , u d a ją  s ię  d o  W ie d n ia  xa zarob k iem  i rob ią  
k on k u ren oy ę  m ie js co w e j lu d n ości.

(Depesze popołudniowe)-
Petersburg. Hr. Witfce otrzymał rezolu 

oyę, uchwaloną na zjeździe Litwinów w W il 
nie, domagającą się autonomii Litwy.

Moskwa. Kongres ziemstw i miast uchwa­
lił żądać od rządu zniesienia wszystkich ustaw 
wyjątkowych, atnne|tyi dla wszystkich prze­
stępców politycznych surowego śledztwa oo do 
zbrodni czarnych sotni i zniesienia polioyi pań­
stwowej, a utworzenia natomiast polioyi miej­
skiej i powiatowej, zależnych od władz auto­
nomicznych.

Wilno. Hr. Witte pozwolił hr. Tyszkiewi­
czowi wyjechać za granicę. Hr. Tyszkiewicz 
udał się do Berlina.

Warszawa Słowo donosi, że wczoraj o 8 
rano do mieszkania podpułkownika kozaków 
Mikołaja Aleksiejewa przyszło kilku ludzi z za­
pytaniem, ozy tu mieszka ów podpułkownik. 
Otrzymawszy odpowiedź twierdzącą, dali kilka 
strzałów, którymi zabili Jana Spaskiego, urzę­
dnika, lat 20, oraz Akajewa, kozaka, lat 20, a 
podpułkownika Aleksiejewa ciężko zranili w rę­
kę i bok.

Zwracamy uwagę na Pierwszą krajową fabrykę chemiceno-kostii 'etyczną

JANA IHNATOWICZA
Mag. farmacyi i chemika sądowego

we Lwowie, ul. Sykstuska 1. 25,
i plac Maryacki róg ul. Wałowej,

w Krakowie, Sukiennice 1. 20,
w Przemyślu, ul. {Mickiewicza 11

V <11 i ł  ł f i O U  p r iy jom nie (bulki k łosow e  wzm acnia i w yt^arsan ie1 
l l t l l  przyl«ga do I porostu w łosów  p .budsa Gały flakon 6 K

twarzy, nadaje piękną, naturalną b ia łośćjpół flakonu K  3 20. 
i jest nieo euionym  środkiem  do hygie (Puiir p ły nny)
niftimeflro noieksienia twarav. PntJołko naa V / 1 I U U t C i i i l i C l  0 nii

Celem położenia tamy nadużyciom  niektórych reatauratorów cnam nasicay^ 
do w iadom ości, że najlepsie

Piwo okocimskie
s p r z e d a j ą  na s z k l a n k i  t y l k o  n a s t ę p u j ą c e  f i r m y

H aflu ła  T o ep le r, ul. T rybunaiskaiż 
A d  l e g  M . ,  plac Akadem icki.
B auer, H otel de Lans 
D . C zack ies  K>rola Ludwika. 
Bogen H otel W arszaw ski. 
B lasbatg  S. ul. Teatralna. 20. 
B rey v o g c l H. ul. Grodzickich. 
D ru c k e r J., ul. Gródecka.
E in h o r n  Gródecka.
F rle d  Jakób, R ynek 18.
F isch , Leona Sapieby 
F le isc h er A . ul. Gródecka 81. 
F rftn ke l J ul. Leona Sapiehy 
F rn ke l*te  n ul Karola Ludwika 
G arfunket O. ul. Sykstuska 
G rifle i ul. Żółkiewska.
M . GrOnfetd ul. Jsni-wska.
B  GrUnfeld u ’ . Janowska 
H alpern  Karola Ludw ika 
H ero ld  A., ul. Sykstuska 14. 
H eustein J ul. Lenartowicza. 
H ellw ig  E d w ard , ul. Kopernika 
K aw iarn ia  europ e jska  ul. Jagieł 
Jakoby ul. Chorążcsym a.
K antyna Cytadeli.
A . K eil, ul. Kopernika. 
K ostkiew icz A ., ul. W ałow a 
K re in d le r J ., plac Bernardyński. 
K an arlenvo g el A ., Jagiellońska Iti 
KUhl. M . Gródecka 18. «
L em e l St., ul. Gródecka 54. 
Ludwig J., ul. Krakowska 7.

I

Lftw enheck J., ul. Trybunalska 
Laskow ski H alicka 
L an d sberg er S . ul. Polna. 
Łopaclńsk l W ., R ynek 87. 
M ako w sk i K. Krasickich. 
Nussenblatt H. ul Gródecka 52. 
Is ak  O sterm ann ul. Sykstuska 20. 
F ab ian  Pasaż Hausmana. 
P rzy b y ls k i K., ul. Trybunalska. 
P io tro w ski J. ul. Ruska 10 
P encias  Gródecka 
RaCk Żółkiew ska 80.
R eich 8 .,  Rynek.
Rudziński A . Bestaurac.ya kolejowa. 
S cb ap ira  8 . Rynek.
S c h le c k e r ul. Pijarów (kantyna). 
Schalt S a ra , ul. Kazim ierzowska. 
Schw arzer O sias, uh Gródecka 
S oko ło w sk i R ynek, 
s ia u b e r H otal pański.
Strauch M . ul. G ródecka 83. 
Schnapp K opernika.
H Stocki ul. Pańska 
Tettnenbauni J Jagiellońska 1. 6. 
T o m ic k i R . R ynek.
W eissberg  ul. Gródecka 
W aldbaum  ul. Krakowska 25 
H- W ollseh ul. S bieskiego, 
Zukierm ann J., Zim orow icza 18. 
Zim et H. K aim ierzow ska. 
Z ie liń sk i Ormiańska 8.
Z ini«es Pasai Mikolascha.

BOK OKOCIMSKI
(porter krajowy).

O arfunkei o., ul. Sykstuska 2 
S cb ap ira  S-, Rynek.

nicznego upiększenia twarzy. Pudełko nta 
łe  pudru biał9g0 K. 1‘ 20, całe 2 K. R ó  
śow y dla blondynek i krem ow y dla sza­
tynek i brunetek, małe pudełka po K. 
i 40, większe po K  2-40.

W oda fiołkowa
liszaje, trądziki, pierzohnienie i i s z c z e ­
nie skóry, w . gładza smarszczki i dołki 
ospowe. Tw ars odświeża, wybiela i wy­
delikaca. Oena 2 K,

Białe i piękne ręce! ?*£
dziej czerwone i opierzohnięte ręce w y­
bieleją i wy delikatnieją po kilkakrotnem  
natarciu kreiuem rośltnuym. Stoik 
K. 1 6 0

Kadzidło sosnowe
l e ś n e g o  zapachu, oozyszoza i i iś-eieża 
powietrze mieszkań w jak  najwyższym  
s-opniu. Flakon k< r. V£0, roupylncze od 
60 b. do 6 K.
P i l l T l t n n  W łosom siwym i w ypło- 

I B p  LU  11. wiulym po kilka rotnem  
u życiu  pr yw raca piękny, naturalny ko 
or Oena flzkonu 8 K

na­
da e twarzy piękną 

i przyjem ną b is łość , odświeża pleć i kon ­
serwuje. Oena 2 K , gąbeozka 26 b

Woda lwowska p iayapdr6̂ :
katuy i d ługotrw ały  zapeoh, Oena flako­
nu mniejszego K . T68, w iększego 8 K.
i V i o - r A + i n n  w y borny  środek do 
1 '  c  L lU .ce . natyehm iaztow ego far­
bowania w łosów  na trw ały  i piękny ko­
lor  czarny i ciem ny. Oena 2 K.

Prawdziwe mleko ^ T k'
Prawdziwy Krem ogArkowy 1 K. 
Prawdziwy Puder ogórkowy 1 K. 
Prawdziwe mydło ogórkowe 1 K.
do w ydelikacenia i upiększenia tw arzy.

Znakom ite, prawdziwe, naturalne, — 
Żądać w yraźnie ty lko w yrobu Ih n a tO *  
wlcza.
P m < f l i m v  p ierw szorzędnej Ja-e i  1 U lll j  kości, fl .koniki od 5:■ fc,
do 3 1C.
M y d ł f l  toaletowe i let-zaicze, w

H ak e l pl św. Teodora 
T o e p le r N altu ła  ul. Trybunalska.
B aczew sk i Z . pi. H alicki. 5

Główne zastępstwo i skład piwa beczkow ego u pp.

O Z Y A S Z A  W IK S L A  i Syna
ul. Bogusławskiego I. 13. Telefon Nr. 6. Skład piwa basztowego u p-

S . W I E S E R A  ul. S y k s tu s k a  I. 14.
Telefon Nr. 149.

Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach, lwow­
skich nazwiska restauratorów, którzy piwo okocimskie sprzedają, 
a nadto zastrzegam sobie wystąpio w drodze sądowej przeciwko 
sprzedaży obcego piwa pod marką okocimskiego.

Jan G&tz, browar w Okocimie.

różny"h  cenach.
znakomito

W o l n n f i n  najsilniejsze w y p a d a n ie l^ *  O d y  l t O l O H S l i l G  p dw ójnie 
TT c l l U l l L l l l  w łosów  wstrzymuje, oe-(destyl , flak. od 3 " h. do 10 k

JStV(

F a b r y k a  m o a a i k i  s z k l a n n e j

Prof. W. CKIELSKI i A. TUCK
Kraków, ul. Wolska 36.

Przeszło 20 milionów koron
idzie r eznie za granicę na drobnostki takie, jak: m yd iłka, perfumerya, szwarc, 
mączka, krochm al itp. Bogaci się zagranica - a my narzekam y na ogólną n ę ­
dzę, brak grosza, bras pracy. Raczcie ł .skawe Panie raz to zrozum ieć i kupujcie

krochm al brylantow y z

G
Kraków. Z filii urzędu pocztowego nr. 6 „kotką i bażantem* wyrobu krajowego

przy ulicy Bożego Ciała wysłano wczoraj wie- , ,,
ozorem do urzędu pocztowego na głównym któr? n ietylko w niczem  me s s t s p u j e ^  wyróib t &-

— ------ w— j . y -  -------------------------- - - r - ---------  - d w o r c u  k o l e j o w y m  k w o t ę  2 7 ,0 0 0  k o r o n  W b a i l"  Żądajcie krochm alu ty lko w yrobu krajow ego, który j®v̂  wszędzie d o
towiczowi o godzinie 11-ej w n.jcy około 40 szyb. ^notech i w złocie, oraz inne wartościowe po- nabycia.

Dziecko karmione mączką Gurgula jest wolne od wymiotów, wysypek diarrboe, wyróżnia się świeżością c e r y ,  żywością spojrzenia, twardem, elasty- 
cznem ciałem, rozwija się silnie, próżnienia odbywają się prawidłowo. Właśnie do usunięcia diarrhoe u łączka D.urgula jest środkiem niezrównanym'

u  ■ i  * Witrażów, Osrkleń artystycz.
K r a k o w s k i  Z a k ł a d  i Fabryka Mozaiki Szklanej

Prof. Wł. Ekielski i Antoni Tuch
W o lska  3 6 . T e le fo n  137.

P r e m i o w a n y  medalem srebrnym  na wystawie w s.echśw iatow ej w St. Louis w 1901
roku i wielu innych. ,

S P E C Y A L N O Ś Ć ! O K N A  O ŚCIELN E SPECYALNOŚC!
wikim ane w sskle katedra nem opraw ien i w ołów  m alowane i wypal .ne w ogniu
wy C E N N I K .
I  1 O szklen ie  a rtystyczn e  według rysunku geom etryom e-

go, T-t. 1 m 5 od koron  20 — do 40 —
2. O szklen ie  a rtystyczn e  jak  w jże i * fry .am i do okoła,

ia  1 » *  od koron , 85 — do 60
8 O szklen ie  a rtys tyczn e  jak  w yśej, * m .low anem i fryca- 

m i do okoła  «a 1  m s o i  koron
4. O szklen ie  a rtys tyczn e  d y w a n o w e  malowane, za 1 m*

od koron  5
5 . O S Z ' l e n i a  artys tyczn e  dywanowe malowane w środku

m edalion * wizerunkiem Św. Pańskich z d wo nym  w ybo­
rem za 1 m 2 koron 

II . L W itra że  fig u ra ln e  z wizerunkiem Św iętych  w natural­
nej w ielkości w obram ieniu architektonioinem , za 1 m

2. W itra że  tłg u ra ln e  z w izeru nn em  Św iętych w nadnatu­
ralnej w ielkości w obram ieniu architektonicznem , za I 
n ’  keron . . .  i s

8 . W itraże  figura lne  o kilku postaciach (grupy>, za 1 m _  do 60tt. _

4 W i t r a ż e  f i g u r a l n e  o kilku polach, lub m odah.nach
z bogatą kom pozycyą  figuralną za 1 m* od keron  800 do 0

- P wykonaniu witrażów, lub  oszkleń w stylu barokow ym  lub rooooo dolicza zią
' do poYfyżssych cen 25 proc.

Ceny rotum ieją  się lo co  Kraków bes osadsenia i kon struk cji ‘ e la .nej 
*a k l«d  podejm uje się w szelk ich  p ra c  w chodzących  w zakres oszkleń artysty- 

cznych  we wszyztkioh styH cb. ja k : plafony przeświecające tarcze ze­
garowe itp., ja k  rów ie i m ozaika  w itrażow a i pnw dziw a.

50"— do 1 0 ) '— .

120 —

160 —

200 —
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Jan Edward Nikisch
im. radzca wyżizego Sąd-i krajowego i członek Towarr-atwa ezyn- 

nej 'liło.ci bliźnie?"1 
po długiej a cięż iej słabości, zaopatrzony źw. Sakramentami, smarł 

dnia 25. listopada 1905 r., w 77 roku tycia
W  imutku pogrążona ioaa a redliną zartriizają krewnych) 

przyjaciół i anajomyoh n- pogrieb, który się odbędzie w poniedzia­
łek dnia 37 listopada 1905 roku. o godainie 8. po pałuduiu, z domu 
lałoby pr«y ul. Halickiej 1. 30 na omentara Łjcaakowaki.

Lwów, dnia 35 listopada 1905.
,GONOOBDIA“ A . Hurkowski, Lwów, ni Sobieskiego 1. 10.

Richtera kotwiczne skrzynki hodowlane
— — U ą  jedyną zabawką, którą się dzieci przez długie lata   .

chętnie zabawiają
Źad ia sabawka nie jeat tak wielostronną i i i  , mnjąoą, żadna nie jest tak 
trwałą i tanią, jak nie do aniaicaeni i prawie kotwioma skrsynka budowla­
na, która z każdą akr ynką dopełniaj joą bywa corai wiecej pouoaa iącą 
i milszą dsieoiom. Od kilkn lat może być każda kotwicsna skrzynka b.udm 
wlana aystematycanie dopełnianą prtei polubione w krótkim csasie opatent.

K o t w i c z n e  s k r z y n k i  m o s t o w e
tak, że po deknpienin takiej skraynki mogą dzieoi budować takie wspaniałe 
teiasn > mosty.

W  uelu łatwego i pewnego wyboru skraynki, odpowiednaj do .rieku 
dziecka, prosimy zsiądao pięknie ilustrowanego oeunika skrzynek bu do wla­
ny oh od podpisanej firmy, która na żądania wysyła go baapłatnie, miwici 
on w aobia dużo wzorków budowlanych i lioane barda o jajmnjąoi dobre 
adania.

R ic h te ra  kalw lczbic akrzy>ik i budow lane I kotw iczne  
s k rzy n k i m ostow e, a n t ie  kotw iczne za b a w k i ■noz r jkowto i
bardzo zajmujące U kładanki są di nabyć a -re waaystk oh lop ■— j, i(łn . 
dlach a zabawkami po cenie Kr. — .75, 1.50, 8.— i wyżej. Że względu na

liczne nażladownict%- trzeba 
by'1 przy kapme bardi o ostro­

żnym i k żdą akrtynkę bez  
sławnej kotw icy

odrzuć, i , *  . „ |e .
p ra w d z i­

w ą  ; bałoby 
nie rozsądnie 
w yd aw a ć  

»woje dobre 
pieniądze na 
m ało w a r*  
tościow e  

naśladow ­
n ictw a.

Kto lubi muzy­
kę, ten niech 
także zażąda  
cennika s ła w -  

ir-
instrum entów _ 

nnizjcznjch i 
a p a ra tó w  m ów iących .

F. Ad. R ichter & Gie
Kr. nadworni i ssambelańtoy dostawcy, W iedeń, kantor i akłtd: I. O* 

perngasse  16, fabryka X III II (Hitsingj.
Rudolfstadt. Norymberga, Oltsn (Szwajcarja), Rottersdam, 

St. Petersburg, New-York.

ĝ OOOOOO

§  Naez;
9 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Naczynia kuchenne
z czystego niklu O

tą najpraktyczniejsze i najtrwalsze

Naczynia kuchenne
e/

z czystego niklu
8% jedyne pod względem bygienicznym, co też przez 

pp. lekarzy atw.ei dzonem zostało.

Z czystej©  n i h i u  § = =
=  - a l e  t y l k o  z  c z y s t e g o  n i k l u

naczjnia kuchenne z marką ochronną 
„niedźwiedź" uznane jednogłośnie za

Oo

i najlepsze, »ą do Labycia wyłącznie

w Berndorfskim składzie wyrobów z chiński«go srebra, 
alpaki, brcnzu I czystego niklu

W. Bilińskiego
następca

B. B O § £ Ł
Lw ów , H etm ańsl a 2 .

ooooooooóooo ocooocoooo?»o
Hajpiętniejszj poilareł świąteciny Da o i u :  rofliiny

Anioł s łró ł, serce lezusa lub 
Maryi

Figury te, wykończone na waór arty- i* 
styranych modelów aą a kolorowego 
praeżrooayateao -i»ła , 85 on. wysokie 
31/, kg. ważące. Następują praadewaay- 

stkiem

światło nocne.
W  ciemnym pokoju ^dysacay najwyraż 
einj t.rc# Jesusa i M -yi, co “ LŻI-ge 

urooayżoie usposabia.
Jedna fig u ra  ko sztu je  ty ik o  6  k o ro n .

Do każdej figuiy dodaję bezpłatnie źwiatło „Kar tona* (pali się 
lata bes prier-ry).

Główny skład. J U L I U S Z  F E K E T E
W iedeń V ., Sohdnbrunnerztrazze 81. P

Maszyny do szycia i haftu Singera
i i n n e ,

, raty pod warunkami przyatępuemi 
b aa gotówkę st anaoa ym opustem. 
Z a  nauką szyc ia  I haftu, opa- 
iw a n ' b, dostaw ę do ko le i nie 
sze nic.

1
■kła l maszyn i o szycia, Lwów, pa­

saż Mikolascha.
U w aga .

Kierowałem długi-i lata *rmą ź p. 
wuja mego Józefa Iwanickiego i inne- 
mi pierwerorsędnemi, moja wiedza da­
je więc odb: eroy dobrą gwarancyą aa 
jakość maszyny k u k aw s (i.

M I C M U t O f H — —

WwDOPf*y m iód d.rz—-ow knraoyjny
po 6 kor. ,3 -rytas* miodob 'rów po 6 ko”. 
6 ! hal. aa 5 klgr. franco. Miód w pla- 
s .ach 1 klg. 2 kor. Własna pas:zka. Za 
blasza ki awr cam po 60 hal. Broszurki 
o mi«d*io darmo. K erze nlewiCZ eaa 
nanca Iwan tan y .

W illa  a egrodem urządzona z komfor­
tem aa waayatkiemi możliwemi wygoda­
mi do iprzedania. 13 wolnych lat. Wia 
domość Biuro Dzienników Piohna Lwów

'tkU SZerka prayjmuje panie na oaas 
słabości. Lwów, Polna 10.

Mi*>lZKani(. ałożone ■ 9 ^okoi, ku- 
ohni i pokoju dla służby i dużym przed­
pokojem, ewentualnie a oświetleniem ele 
ktryoanem w willi Palatyn nl. Kalecaa 7 
■araa do wynajęcia.

W illa  a ogrodem u-ządiona a komfo ■ 
tem ii i i  do wynajęcia nl. Szymosowi-
osów 7.

„M alfop sze  k a w y , Herbaty, „Hy 
rinsa- Lwów, Tra»< i«g maja 2".

Najprzedniejszą herbatę
zb io ru  m a]ow ego w yb  rną a 
sm aku, arom atv .:zną  i d o b rze  na­
ciągaj. |eą — funt >o z łr . 3 2  I SO 
po leca  H andel L eo n ard a  S o le - 
c k h g i « L w ow ie , ul. B ntorego  

2 . W y s y łk i odw rotnie

Herbatę rosyjską
■nakomitą, silnie naoiągającą i arouaa- 

kyozną ’ /* tunta 50 ot. poleca

H. Tref er
Parowa fabryka czekolady 

pray nl. Kopernika 1. 8.

Całe a i p t y  ś l in ę  i pościelą
od Kor. 400—W yp raw ki d la  niem o­
w lą t od kor. 80. z dobrych materyałów 

porządnie a-yta poleca 
W. 8 E D L A C . E H

Do sąsiedniego d o u i praenióał aię 
Jau Wojtych

złotnik,. Obecnie

Akademicka 8, Lwów.
Plomby do mleka

m'*«a, poleca F r . Chi. dok, handel wy­
robów żelaanyeh, m*.. ilo—ych Lwów 
________  Byntk 45.

Mickiewicza 5, par, er
4  poko je , łaz io n k l g azo w e, pned
pokój, kuchnia eto. Mickiewioaa 5, p a r­

te r  (w yższy) aaraa

do wynajęcia.
Bliższa wiadoaoźć p. ICoyaa 8 maja 16

Lwowskie Foto - P>astikon 
w P a s a ż u  H a us m a na

(46 rasy premiowana)
Od ,8/ii— % , do i /.drama

Zaimnjąca podróż praea 
K ro ae yę .

W stąp 10 centów .

Na myszy polne
T ru c iz n y  na m ys zy  polne  
G ałk i tos tero w e  
O w ies  atrychninowj, oklaskały, 
K o>kol trujący tylko myszy, nie szko­

dliwy, dla innyoh zwierząt-, 
P szen ica  strychimnowa 

wyr*b'a

Lwowska f »  chenj'cz, „Tlen"
Prz f  zamówieniu nalaży dołączyć pozwo­

lenie » fadzy polityo*.

4£ażda pani
■najdzie n mnie debry poboczny aarobek 
pn«s ręczne roboty; roboty roadai" się 
w każde miejsce. Prospekty a gotowymi 
waorami po 30 haleisj — markach rozay- 
lt  R eg ina B eck W iedeń . X X  
B rlg iltenau erlń nd e  2 £

Nauczycielka
muzykalna, władająca doskonele 
ięrykami: Dolskim, niemieckim, 
fr< no. i angielskim (kilkoletni pO' 
byt i egzamin wyłazy w Londy 
nie) poszukuje miejsca. Zgłoszenia 
przyjmuje Biuro Naucz. H. Sko- 

rr«A*kiej w Kiakowie ul. Po­
dwala 2.

DOM ZDBOWIA

Oi. S o ł e c t w o  hmrnz
Lw ów , ul H au s n era  I. 11.

Nr. Telefonu 678.
Adres dla depesz: Sanatorynm S o le ­

ck i, Lw ów .
Przyjmuje ohoryoh ciągłej, tro­
skliwej opieki lei :arza potrze­
bujących na stały pobyt oelem 
leczenia wszelkiego rodzaj a cho­
rób z wyjątk cm zakaźnych i 

umysłowych.

h iowość!
dla amatorów wypalania
Rze£bo-wypałanie (Tlefhrand) 
Przedmioty do tegoż, wypala 
ula w wielkim wyborze na

składzie n

Alojzego Hfibnera,
vr» L w rw ie .

Węgiel
pierwszorzędny gdrnosziąski

(7216 kaloryi oraa nPiiepSzy 
krajowy (5914 kaloryi) dla 
grrzelA i celów przemysło­
wych poleca i wysyła wprost 

z kopalń firma

A d o lf  B lu m enfeld
Kraków, ul. Pawia 12.

Znacznie rozszerzona i zmodernizowana

F A B R Y K A  M A S Z Y N
i odlewarnia żelaza

E. B R E H T A  i SM w Otrynii
wyrabia

W oddziale I. Budowa maszyn:
Maszyny parowe i lokomobile do 500 HF. do ruchu zapomocą pary nasycone 

przegrzanej, nastręczające najwyższą oszczędność w materyale opałowym.
Urządzenia browarjw, gorzelń, fabryk drożdży, tartaków, narzędzia do głębokich 

wierceń, urządzenia rzeźni, młyny i t. p.
Kompletne urządzenia transmisyi w fachowym wykonaniu- 
Pompy i urządzenia pompowe.

W oddziale I. b. Budowa maszyn rolniczych:
Lokomobile, młocamie parowe, kieratowe i ręczne, kieraty, młynki do czyszczenia 

zboża, sieczkarń "e, prasy i gniotowniki do óieju. #

W odd. II. Kotlamia żelazna wyposażona w instalacją pnoum.
Kotły parowe wszelkich systemów i każdej wielkości, przegrzewaoze pary, aparaty; 

konstrukcye żelazne, zakłady gazowe, rezerwoary, kotły warzelne do browarów do gotowa­
nia zapomocą pary. chłodnice.

W oddziale III. Odlewarnia żelaza i metali,
Odlewy metalowe i żelazne maszynowe 

nych modeli, aż do wagi 5000 kg. jednej sztuki.
budowlana podług własnych i liadesto

Fi er sc tonk '
Obr 3-ki ilnbne, itpiłki bukietowa, waael. 

kie wyroby słotę i srebru o poleoa

F r a t c i i j e i  K t a ś i i e t s l l
P la c  H a lic k i *

P-ayi'muje waz-łkia obstalunki i reperuoye

Proszę żądać
darmo I opłatnia

mój bogato ilnatr. cann 
aawierająey 1' 09 rysunków 

f  dobrych i tanioh aegarków 
przedmiotów złotych 

i srebrnych

H A N N S  K O N R A D
Pierwsza fabryka aeg-.rków

w  BrO x Nr- 1 4 3 0  (Czechy).
Prawdziwy niklowj aegarek auker ram. 
ayat. Boskopf patent w akórl nw. fnteral« 
wraa a łaóouaaku m, ał. 2- Nikł. budiik 
zir. 145, 8 sat. słr. 4.— Sądne ryzyko 
Zmiana dozwolona lub pieniądae a po­

wrotem.
G ram ophon i aionowy, prawie nnwy 
16 płytami ca 4 0  z ł. do spraeda ia 

Lwów, nl. Zieloni 1. 48 B I. piętro dr  ̂ /i 
Nr. 5.

O G G O O O O ^ O O G C ^ G O G O O ©

|  ZNAKOMITE WINO! |
©
0  so rto w an e, za  19 z łr .  20  cL q
© wysyłam sirtynif samerującą Q p AST D O  O  i i  UW A

l. teina w litrowych fla- Oj 
©  stkach. Za skrtymf i próine ©
© flasihi itoracam 3 sł. Po ta- (J 
© hietn obliczenia kosztuje litr O

> u ż y w a j c i e  t y l k o

W oddziale IV. Kotlamia miedziana
Aparata dla gorzelń i browarów, rurociągi, naczyn; t wszelkiego rodzaju i t. d.

Zam ówieni  ̂ d la  nas p rzy lm u |e  ta k że  nasz In ży n ie r p. H en ry k  K atzenellboaen, zam ieszka ły  we
Lw o w ie  ul. Z y b lik ie w lc za  I. 2 7 .

© G G G G G G G ^  lO O G G G O G G G G
W  spraw ach  losów  prosimy cko- 

rayatań a naaayeh usług Spraednjemy Jo-
■y także na spłaty mietięoane Losy sa­
lta wionę w j  kupujemy i odstępujemy je 
na spłaty. Prosimy zażądać nassego ka­
lendarzyk* bankowego, który rozsyłamy 
bezpłatnie Knpnc i sprzedaż efektów i mo­
net, BctiUtz * 't h -j ja -  Dom bankowy 

re L rowie, pl. Baaryaoki 2.

G P G G G G G G T G G G G O G G O G  9

3 3  cł.
©  T eg o  i»lgdz’e n ie m o żn a  do- ©  
©  staó ty lko  u N aftu ły . ©  
©  ©  
OO O eO O ® OQ  QQ OO Q Q Q QO Q

Z a  1 0  k o r o n
wysyła

R- Maiłi, Capodistria,
za pobraniem pocztowem Cognao, 
Bum, Śliwowicę, Tieber oraz naj­
lepsze wina deserowe: Malagę, La- 
orimae, Jyprjjrkie, V irmonth, Ma- 
deira, Sherry, Muszkatołowe, lub 
Mars .la a becznłkaob po 6 kg. fr. 

do wszystkich stany!

Pierioionki 
zaręczynowe, obrąozki, 

szpilki ilubne, srebro stołowe 
(B sędownie ceohowa- o) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach, oraz wszelkie biżnterye 

poleca Jan J a rzy n a  
jubiler, Lwów, Hotel 

Surrpejaki.

r  .r~
Marka ochroma.'„,Kotwica“

Łlnlmęnt hapśicicomp.,
zastąpienie-

Pain-Expellefeu,
jeat p, wssedbnie soaae jaku wyś.nienlte, 
bóle uśmlery-jące nacieranie; dó -abycia 
~e wszystkich aptekach pc oenie 80 bal., 
Kr. 1.40 i 2 Kr.

Przy kupnie tegc powszechnie ulubio­
nego ś:odk„ domowego naJ.-Ê  przyjmować 
-tylko buteiŁ oryginalne w pudełkact z 
neszą ochionną irarką „kar-iefj1,' wtea- 
czas jeat pewność, ie się otrzymało 
wyrób oryginalny.

< A p t e k a  D r. R ic h t e -a  
p o d  „sJot.yrrj 'w e m "  w P ra d z e ,
ulica EJibiety No T̂K-wy. V'y?rłkacodzienna.

1 S  K  R A

Przeprowadzenia.

|C a ro  IJ e llln e k
3 Wiedeń. Pessi 

Lwów. Ja*leIlo4aka 3“°

Pat. wozy 6 1 8  metrowe 
U w e ran c ya  za całość. 53 wła-

enyoh wozów, meblowych -at.
C A R O  i J E L L U  E K
Lwów ^p.-jońzka 22, Telefon 40

C if można s ?  ustried; cierpieli piucnych?
Przyczynę chorób płucnych wykryto w bakterycb gruźliczych, znaj­

dujących się wszędzie, gdzie przebywają chorzy na gruź.-cę, a w ęc w po­
wietrzu i w pyle n'ic i nie dająoych się usnnąó. Jakkolwiek każdy i iemal 
c-złoi iek wdycha bakcyle te wraa z powietrzem, nie wszyscy jednakowoż 
Indzie ulegają chorobie, ponieważ na szczęście organizm Judzki jest w sia­
nie w normalnych warnnkaoh zarodki ohorobowe, jakie weń wtargnąć za­
lały uczynić nieszkoduwea za pomocą zawartych w gruczoła-b oskrzeli 
(płucnych) skutecznych na nie aub«tanrvj. Tam tylko, gdzie te gruczoły 
uległy osłabieniu, może choroba wy bu ih. ąć, a ohtrilr zaś kieay fakt ten 
przez słynne powagi fachowe stwierdzony został, nie ■|s,eką już itało się 
rzfoi w skrzepieniu gruozołów oskrzelowych pozyskać dźwignię do zwal­
czenia zar-odków chorobowyoh. Dlatego tó zapisują w ostatnich ozasach 
ohorym na płuca

Dr. Hoffmanna Glandulen
zawierający zbawienne substaacye z gruczołów oBarzelowych zdrowych 
awi?-ząt i wspomagający prz z to sztucznym dowozem materyi niszczące! 
zarodki chorobowe, naturalny popąd organizmu do samonzurowienia się. 
Lekarze, stosujący Glandulen u Jwoioh iacyeatów, aanwzżyli, że potęguje

I— aię przy nim apetyt, roapogadaa nastrój, siły i ciężar ciała podnoszą się,
1 ssz 1 się zmniejsza, odpluwanie staje zię łatwiejazem, a to ty nocne ustają, 

_  kió.ko mówią iż proce- powrotu do zdrowia objawia się wyraźnie (Jo? 
'nem jezt przeto zalecenia nie aaniedbać spróbowania tabletek glandu- 
lenowycn.

Tak piszą:
P an  dr. B rau n , H erbatein . „ — — Pańakioh pastylek glaudule- 

n jwych używałem przeoiw nporozywej chrypce i kap [owi z bardzo pomy 
ślnym rzutkiem Nieborsyatne objawy nie występowały. T^eh pastylek bę 
de znowu '-tywał w pod- bnycł. wypadkach i mogę je panom koiegom. jak 
najgoręcej polecić*.

P an  I>r. F erd . M o lin, G ra ro h o . „Osiągnięte skutki pańskim 
preparatem są wyborne i mogę na podstawie długoletnich dcrwiad^ień pre 
pa.rai t«n wszystkim piersiowo ohorym iak na goręcej polecić “

Pan Dr. Pr & kol, W ied eń . - Zastosowujtj w mojej rozległej pra- 
łtyce już od b lat pań ki glandulen jak najczęioiej przy chronioznyoh hc 
robach organów od ieohowyoh i w więks oj iloś .i wypadków mogę wyki zać 
znakomite skutki “.

Glandulen sporządza ihbrj ta chcinioznr d ra  H offm anna n a 8tg< 
pcOw W  M e e n n e  W  S a kso n ii, nabywać gc ra ■ można na zlecenie 
lekarza w aptekach, jak również w  okł-idnie rp te k l B . F ra g n e ra , 
c. k. nadw ornego dostaw cy, P ra g a  2 0 3 —111., we wlaszkaeh po 
100 t»bl po kor. 5- o, b<’ t ,bl jfo kor. 8 — S zczo g d ło w e  b ro szu ry  
o tej m etodzie  leczn ic i.c j z sp r >w ozdaniam i le k a rz y , o raz  
ponw lariczuniem i chorob  w y k c z o n y c h , ro z s y ła  fa b ry k a  na 

H  żądan ie  darm o i o p łatn ie .

D U T T M A N N A
oryginalne patentów.

KLOZETY
POKOJOWE

kiermetycznle'$zamknięt8, bezwonne w rozmaitych dyskretnych 
H  form»ch meblowych

s f  N A J L E P S Z E :
illustroware cenniki gr .tis i fra n o  wysyła c. i k. uprzyw. 

fabryka klozetów

L. G U T T M A N N A
Lwów, ul. Jagiellońska 8-

F l l je :  Wiedeń Bnkaresat, Budapeszt, Karlsbi 1, Marianbad. 
Największy wvbór foteli do wożenii choryol kr-.esła dzisoinne, bidets, 
wanny, lodownie, papier klozetowy, skri aeosk. na papier i hygienissne

spin .a ctl i.
Ostrzega się przed bezwartościowem naśladownictwem.

Wyszczegól­
nienie 

rzędowe. feU

Główny skład Austro-Wąg Thermophor ^riedsiębioratwo (0<epło bez ognia).

Tylko z markę 
ochronną pra. 

wdiiwe.

W o ) I a  P r a 3  Z-Ki 5  e i r i l i c k i
M o ll ReidllC kle  są niezrów. środki n przeoiw wszyst. Ch ro  

pochodaąoym zc złego trawienia lub skłonności do ohstrukcyi
preszk*

bom żołądk pocnoaaąoym ze ztego trawienia iud ziuounosci 
( 9 * *  F a łs z y w e  w y ro b y  będą sądowa e ścinane

C ena zapieczętow  . mego pudełka  k . 8.

V V óaka F ran qyska  : s ó l  i^ o lla
Wódka franouska i sói Molla jezt najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze­

gólnie jako środę' uśmierzając, do woieri ni« p. i cii~ rwaniu i członk i.jh i mnym 
rzypudkom powstałym skutkiem zaziębiania, działa wzmaoniająco ~k mięśnie, 

r.zrwy —  Oena oryginalnej plombowanej flaszki k . 1 .9 0 . ____
Główna wysyłka: Aptekarz A - M o ll, o. k. nadw. dost.

Mleoeń I, T u c h la u ben O._____________________
SKŁADY we Lwowir w aptekach: Jakób Be:ser, J. f<epes Poracyńrki, A. Bhr- 
bar, J. Wewiórski. Simon Hay, aptekarz, Bu gros: St. Markiewioz, Musiało - 

Trici i Janik, O. T. Winoklera Syn, -ibert Szkowron.

5 kor. i więcej dziennego zarobku 5 kor.
T o w arzys tw o  dom ow ych robót pończo­
szkow ych. Pos-nkujemy oacb płci obojga do ro­
bót tryl stowyoh na nt.szsj maszynie. Prosta i 

szybka robota domowa przej jały rok. 
Wiadomości przy goto WŁwoze zbyteczne. Odległość 

niema wpływu, sprzsdLjemy roboty.
Tow, m m  iryiotowyń do rotioty domowej.

T H  S . H iJfHtTTICK Hc C o .
Prag *. F e tp ske  nam estl 7 , 1 — 3 9 7 .

Towarzystwo Wząjemnej Obywatelskiej Pomocy
Stowarzyszenie zarejestr. z ograniozoi , poręką

w  K ra k o w ie , u lica  ów. M a r k a  I. 7 .

zakres działania:
re-Porz^dkowarie stosunków maiątkowych -  

jóuldwanie hipotek — wyrabianie i korwersya po­
życzek hipotecznych —  pośrednictwo w kupnie, 
sprzedaży majątków, przeprowadzanie komisowej 

częściowej parcelacyi.

Rządowo uprawniona

Fałrjlia « M  r : m l i r c k  s i t i r o jc k  i snecjalt. l e c a w j i l i
poe firmą

K .  R Ż Ą C A  I  C H M U R S K f
w Krukowle, u l. sw. Gertrudy I.  4

wyrabia pod -oncrolą komisy). Przemysłowej Towaraysawa L r :. Kruk. po- 
leoone praea to Towarzystwo

W o d y  M i n e r a l n o
odpowiadające akładem o h e m i o z n y m wodoTi: ^||lćjk|e|, GiesH U b-
le rs k ie i, B e lfe rs k ie ], V lc h y , M n r y e r  adzkie j, Hornh ir« , K is-

•In ig jn , tudzież
IP E C Y A L N IE  L E C Z N IC Z E , jak litową, bromową., jodową, żel. iistą, 

kt-aśrą, oraz norm alnie w ody m in era lee , * przepisu: prof. Jawo- ssiegs.

Sprzodaz cząstkow a tu aptekach drogaeryacb. -  Cenniki na Mm  franco
G łów ny sk ład  d la  L w o w a  w  aptece J. W e w ió rs k ieg o ,

M alicka  I

Hod&fctor o pcw. "inlainy WBkSlaw fil a g ł o w jk i . Papier t fabryki Rracń VfęJkow8kłfch


